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Syn zranił ciężko ojca i brata, którzy przeciwni byli jego małżeń- 
stwu. — Krwawa scena w obronie honoru narzeczonej 


Ofiary tragedii przewieziono do szpiiala 


Łódź, 27 grudnia. 


żądali od oica wytłumaczenia się. Na- 


(ig) Wczoraj wieczorem w domu |tychmiast po stronie ojca stanął starszy 


przy ul. 
krwawa tragedja rodzinna. 


Przędzalnianej 3 rozegrałą się m 
m 


podczas gdy matka ujęła się za 


odszym. Doszło do ogólnej kłótni. 


W domu tym mieszka rodzina Au. |która rychło przemieniła się w bójkę. 


Sojusz obronny między Francją i Rosją? 


fdział Solski. — Jliepokój w Jliermczechi 


gustyńskich, składająca się z ojca, mat- 
ki i dwuch dorosłych synów. Pomiędzy 
małżonkami Augustyńskimi od dłuższe 
go czasu panowały niesnaski, kończące 
się Marian często głośnemi awantu- 
rami. 

Kłótnie wynikały z tego powodu, 
iż ojciec Roman i syn Czesław niechęt- 
nie ustosunkowali się do narzeczonej 
młodszego syna Tadeusza, odbywają- 
cego służbę wojskową, niejakiej Kar. 

czewskiej, Ponieważ matka stawała 
po stronie młodszego syna i jego narze 
czonej, ma tem tle dochodziło często do 
gwałtownych scen. 

Wczoraj na tem tle rozegrała się 
tragiczna scena. W mieszkaniu znajdo- 
wała się cała rodzina oraz brat narze- 
czonej Tadeusza, Karczewski. Tadeusz 
przyjechał na Święta Bożego Narodze 
nia na urlop i teraz dopiero dowiedział 
się © tych wszystkich scenach, jakie 
miały miejsce w stosunku do jego na- 
rzęczonej. 

Wspólnie z przyszłym szwagrem za- 


——— 


Dlaczego uniewinniono 


Torglera 


Sensacyjne kulisy wyroku 
lipskiego 

i Wiedeń, 27 grudnia 
„Pisma niemieckie donoszą © sensa- 
cyjnych kulisach wyroku lipskiego. Oka- 
zuje się, że Niemcy bali się wydać wyrok 
skazujący, ponieważ śmierć Torglera u- 
stosunkowałaby Anglję nieprzyjaźnie wo 
bec Niemiec i doprowadziła do utworze- 


nie antyniemieckiego porozumienia fran- | Skutkach katastrofą kolejową, która po- | Lebrun na czele członków 


cusko-angielskiego. 

Torgler zostanie osadzony na doży- 
wocie w obozie koncentracyjnym. Dy: 
mitrow jest pod ochroną Rosji sowieckiej 
i wraz z pozostałymi bułgarami będzie 
wydalony z Niemiec. 

Hitler s się, że zdradzą Oni 
okoliczności, w jakich i palił 
Reichstag a wobec kompromitacji jego 
zagranicą, będzie mógł pozbyć się nie- 
wygodnego już od dawna współpracow= 
a, 


B. prezydent Reichstągu 


Loebe 


uwolniony z obozu koncen- 
tracyjnego 

Berlin, 27grudnia 
Pisma niemieckie donoszą, że dr. 
Loebe został wypuszczony z obozu kon- 
centracyjnego. Loebe był jak wiadomo 
długoletnim prezydentem Reichstagu i po 
przewrocie hitlerowskim osadzono go w 
obozie koncentracyjnym. Ostatnio za- 


chorował on poważnie i na skutek inter- 
wencji prezydenta 
miono gə 


Himdenburga, zwol- 


Ojciec z synem rzucili się ña matkę, 
zirytowani jej wstawienyictwem, a wów 
czas Tadeusz Augustyński, nie panując 
nad sobą dobył bagnet i zadał ojcu silny 
cios w plecy. 


Berlin, 27 grudnia 


„WVossische Zeitung* donosi z Rygi, że według krążących tam pogłosek, 
Francja zapropotńtować miała przed 2 tygodniami Rosii Sowieckiej zawarcie s0- 
iuszu obronnego, na mocy którego oba państwa zobowiązałyby się w razie 
zaatakowania jednego z nich przez trzecie mocarstwo do zajęcia stanowiska, 
„daleko wychodzącego poza neutralność“, 

Projekt przedłożono jakoby przedewszystkiem ambasadorowi sowieckie- 
mit, pozatem Francja miała zainteresować tą sprawą swoich sojuszników, prze- 


dewszystkiem Polskę. 
„Wossische Zeitung” z 


zaniepokojeniem zażitaczą, że: <Moskwa  dotych* 


czas nie odrzuciła propozycyj francuskich. Dziennik sugeruje, iż sojusz taki 
mógłby być zwrócony tylko przeciwko Japonii. 


Włochy dążą do rewizji traktatów 


Augustyński padł na ziemię, zalewa- 
iąc się krwią, syn rzucił się zkolei na 
brata, który w tym momencie bił matkę 
i pchnął go zkolei bagnetem w piersi. 
Młody Augustyński również padł na zie- 
mię. 

Tymczasem odgłosy awantury zwa- 
biły sąsiadów. Gdy wpdli oni do miesz” 
kania i ujrzeli ojca oraz syna leżących 
na ziemi w kałuży krwi, przedewszyst- 
kiem wezwali pogotowie ratunkowe. 

Stary Augustyński w b. poważnym 
stanie przewieziony został do szpitala 
św. Józefa, gdzie niezwłocznie dokonano 
Operacji, a rannego syna Odwieziono do 
szpitala kasy chOrych im. Prez. Mosci- 
ckiego. 

Sprawca: krwawego poranienia, bez- 
pośrednio po przyjeździe karetki pogoto- 
wia, wyszedł z domu. Prawda je 


Policja wszczęła w tej sprawie do- 
chodzenie, 


przez reforme Ligi Narodów. — Mussolini chce rozbić: małą entente 


Paryż, 27 grudnia. 
Bernus zwraca uwagę w „Journal 
des Debats“ na niebezpieczeństwo wło- 
skiei polityki zagranicznej, 


Polityka ta działa raczel za kulisa- 
mi i ma na celu zapewnienie Włochom 
pierwszoplanowej roli w Europie. Dla 
zrealizowania tego Włochy stanęły na 


Francja w zżalobie 


Dziś pogrzeb ofiar potwornej katastrofy kolejowej 


PARYŻ, 27 grudnia. 


była mgła. Maszynista jednego z pocią- 


Francja dotychczas nie może jeszcze | Zów został aresztowany, 


otrząsnąć się z wrażenia wywołanego 
| bezprzykładną i potworną w swoich 


chłonęła niesłychaną ilość ofiar, 


bowiem 217 osób, 500 zaś do tej chwili 
przebywa w szpitalu. 
Jak wiadomo, przyczyną katastrofy 


Zwłoki, które wydobywano z pod 
gruzów przeszło dwa dni, złożono w 
kaplicy, do której przybył prezydent 
rządu. W 


Podi ciagu dnia dzisiejszego odbędzie się po- 
szczątkami rozbitych pociągów zginęło | grzeb ofiar. W kondukcie żałobnym na 


cmentarz powędruje aż 217 trumien. W 
pogrzebie weźmie udział prezydent re- 
publiki. Cała Francja okryta jest żałobą 


Śraśiczna śmierć dozorcy 


zaczadził sie w kotłowni centralnego ośrzemania 


zdarzył się _domu przy 
Kościuszki 57, Dom ten należy do Po- 
wszechnego Towarzystwa Ubezpieczeń 
Wzajemnych. Ponieważ jest to wielki 
budynek, ogrzewany przy pomocy cent- 
ralnego kotła, dozorca domu obowiąza- 
zany był od czasu do cząsu schodzić do 
kotłowni. i badać stan ciśnienia, 

Dziś rano administrator domu próźno 
szukał dozorcy, Stanisława Banasiaka. 
Po dłuższych poszukiwaniach powie- 
dział mu jeden z lokatorów, że widział 
dozorcę, kierującego się w stronę kot- 
łowni. Gdy administrator otworzył drzwi 
uderzył go silny swąd czadu. Na ziemi 
leżał dozorca, Wyciągnięto go natych- 
miast, na świeże powietrze i wezwano 


| 


pogotowie ratunkowe. Dozorca jednax 
nie żył, Poniósł śmierć wskutek: zacza- 
dzenia. 
Tragiczyw wypadek wywołał wielkie 
wrażenie wśród lokatorów domu. 
ok 


ièi 

Drugi podobny wypadek zdarzył się 
na ul. 1i-go Metówada 10. (W domu tym 
mieszka swatka Frajgda Rozenblum, 70- 
letnia staruszka. 

Mieszka ona sama, to też nikt nie 
zainteresował się tem, że przez dwa dni 
nie opuszczała ona swego mieszkania. 
Gdy wreszcie nieobecność jej wydała. się 
podejrzaną, otworzono siłą drzwi i zna- 
leziono ją nieprzytomną na łóżku. Była 
żaczadzona. W stanie b. groźnym prze- 
wieziono ją do szpi 


czele państw rewizionistycznych, po- 
mimo, że rewizia traktatów może się 
stać dla nich poważnem niebeZpieczeń» 
stwem, 

W związku z tem Mussolini zapro- 
ponował pakt 4-ch a obecnie Stara się 
doprowadzić do rewizii przez raioriię 
Ligi Narodów. 


Rewizjonistyczna polityka włoska 
opiera się jednak na sprzeczności fuda- 
mentalnej, mienowicie Włochv dla Zdo- 
bycia dominującego stanowiska w Et- 
ropie Środkowej i wschodniei pragną 
rozbicia Małej Ententy, z która podo- 
bnie jak i Francią mogłyby się doske 
nale zgadzać, 

Gdyby Włochy doprowadziły do 
zniszczenia tei tamy. powstrzymuiącej 
pangermanizm, granice włoskie zosta- 
łyby również zagrożone. 

W drugiei strony Włochy pragną 
wyzyskać dla swych celów Rzeszę nie 
miecką, a zarazem nie dopuścić do jej 
hegemonii w Europie. Są to dwa cele, 
które bardzo trudno ze sobą pogodzić. 


Znów napad 
na ulicy Rzgowskiej 


Łódź, 27 grudnia, 
(ig). Dziś w nocy na ul. Rzeęowskiei 


miał miejsce tajemniczy napad, dotych- 
czas niewyjaśniony. 

Ulicą tą wracał do domu. o późnei 
godzinie: Jan Tutaj, zamieszkały na ul 
Dąbrowskiej 3; Był już blisko domu. 
gdy.nagle napadło nań dwóch nieznajo- 
mych ludzi Nim. Tutaj zdążvł - 


jąć. postawę obronną. nieznajomi zadali 
mu szereg ran nożem, poczem szybko 
zbiegli, kryjąc się w ciemnościach. 
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Nieboszczyk, który uciekł z grobu, 


okazał się groźnym bandytą, który uprzykrzył 
sobie pobyt w Sing-Sing 


Kai 


— 


(x) Kto z nas nie słyszał o Sing-Sing? 
Jeżeli nie z notatek. to przynajmniej z 


_ amerykańskich filmów. Już sama nazwa 


Sing-Sing wywołuje dreszcz zgrozy. 
Tymczasem jednak Sing-Sing jest ied- 
tym z najnowocześniej urządzonych 
więzień amerykańskich, o jakich w Eu- 
topie nie mamy pojęcia. ; 

Pa porównaniu z europeiskiemi, cia» 
snemi i często wilgotnemi domami kar- 
nemi. Sing-Sing robi wrażenie jakiegoś 
domu zdrowia, a nie miejsca pobytu lu- 
dzi, których życie znalazło się w kolizji 
z kodeksem. karnym, 

Cele w więzieniu Sing-Sing są jasne, 
starannie wietrzone, utrzymare w jas- 
nych barwach i robią raczej wesołe 
wrażenie. Tylko kraty w drzwiach i ok- 
uach przypominają właściwy charakter 
tego budynku. 

Na terenie więzienia znajduje się 
wielki basen, który umożliwia więźniom 
uprawianie zdrowych sportów wodnych 
Najstraszniejszym wrogiem więźnia jest 
— nuda. Aby ją rozproszyć w celach 
znajdują się kontakty radjowe i każdy 
więzień może słuchać koncertu czy, za- 


_ leżnie od upodobania, muzyki tanecznej. 


Dwa razy tygodniowo wyświetlane 
są zajmujące filmy. Niedawno w Sing- 
Sing wyświetlano jakiś film kryminali- 
styczny, który się tak więźniom podo- 
bał, że gdy po długich tarapatach detek 
tyw wreszcie schwytał przestępcę cała 
sala rozbrzmiała entuzjastycznemi okla- 
skami. 

Mimo tego pozornego „komfortu“ 
bunty więźniów nie należą tam do rzad- 
kości. Zarząd więzienia umie się jednak 
przeciwko tego rodzaju niespodziańkom 
skutecznie bronić. O skutkach takiej 
obrony nailepieji zawsze świadczy ilość 
rannych i zabitych od kul karabinków 
maszynowych. 

W murach więzienia znajduje się bo 
wiem cały arsenał broni, a karabiny man 
szynówe - ustawione w* specjalnych 
strzelnicach, na. murze — są „w, kążdej 
chwili gotowe do strzału. Jak wynika z 
dotychczasowej praktyki. wszelkie bun- 
ty więźniów kończą się z reguły niepo- 
myślnie: 

Wobec doskonałego systemu kontro- 
li ucieczki więźniów należą do rzadko- 


„Zośka, Złota Rączk 


Sensacyjne przygody „Królowej świata podziemnego” 


— Będziemy musieli dowiedzieć się, 
gdzie Brasiłow przebywa i znać dokład- 
nie każdy jego krok, -=- rzekła któregoś 
wieczoru Zośka, gdy z bijącem sercem, 
obawiając się wytknąć nosa na ulicę, 
siedzieli w pokoju małego hoteliku na 
przedmieściu Rostowa, 

Stieńka przez te blisko cztery lata, 
w ciągu których żył z Zośką, nabrał 
szacunku dla jej pomysłów i niemal po- 
dziwu dla jej wynalazczości. Sam, skut- 
kiem długiej bezczynności, wpadł jak- 
by w pewne otępienie. Mózg pracował 
słabiej i leniwiej. 

— Dobrze, ale jak to zrobić? — za- 
gadnął ją Stieńka półgłosem, spogląda- 
jąc badawczo na drzwi. 


— Jest na to jedna rada: trzeba bę*|r 


dzie starać się przejąć jego poczęte. Zdu 
je mi się, że potrafię tego dokonać, 
Jeszcze dziś są ludzie w służbie poczto- 
wej, dla których dziesięć rubli ma więk- 
sze znaczenie, niż honor i uczciwość. 

Trzeba przyznać Zośce, że mimo, iż 
zabrnęła głęboko w bagno przestęp- 
stwa, nigdy nie utraciła  Świado” 
mości że to, co czyni, jest złem i nigdy 
nie przestała wyczuwać różnicy, jaka 
dzieli cnotę od występku: Wiedziała 
dobrze, że dziesięć rubli jest niczem w 
porównaniu z tem, na co urzędnicy pocz 
towi się narażali. Ale znała Zośka ów- 
czesne stosunki. RL i 

Trzeba było działać faknajśpieszniej, 
bowiem Brasiłow, przekonawszy się, że 
w drodze pościgu nie uda mu się wy- 
kryć sprytnej pary przestępców, ogło”. 


sil wielką nagrodę za ujęcie Zośki ij 


Stieńki; każdego oddziełnie, lub obojga 
razem. 


ści, Wypadki takie jednak mogą mieć 
miejsce. Niedawno w całej Ameryce 
wielkie poruszenie wywołał fakt ucie- 
czki bandyty z więzienia. Sensację bo- 
daj wywołał nie sam fakt ucieczki ile 
jej pomysł i wykonanie, które przypo- 
minato ucieczkę hrabiego Montę Chri- 
sto ze znanej powieści Dumasa. 

W «więzieniu w Minneapolis zmarł 
jeden z przestępców. Zwłoki włożono 
do trumny i przeniesiono do kostnicy. 
Następnego dnia odbył się skromny po- 
grzeb. Ku zdumieniu jednak wszystkich 
obecnych na cmentarzu — w czasie ża- 
łobnych modłów włeko trumny nagle 
się otwarło i zanim się przerażeni ucze- 
stnicy pogrzebu zorientowali „niebo- 
szczyk'* dał susa przez groby i zniknął 
bez śladu. 

Przeciętnie przebywa w Sing-Sing 
około 1700 więźniów. Jedną czwartą tei 
liczby stanowią niegroźni włamywacze 
i drobni złodzieje, czwartą część bandy- 
ci, a reszta więźniów składa się z defrau 
dantów, oszustów "matrymonialnych, 


Życie w więzieniu jest naogół znoś- 
ne. O godzinie 6-ej rano wszyscy więź- 
niowię wstają. Są oni wszyscy, bez 
wyjątku zatrudnieni w warsztatach wię 
ziennych. Bardziej pracowici i zdolniejsi 
zarabiają nawet do dwunastu dolarów 
tygodniowo, O godzinie 12-ej następuję 
Śniadanie o czwartej obiad a o 9-ej całe 
więzienie Śpi. í } 

W bocznem skrzydle Sing-Sing znaj- 
duje się tak*zw. „krzywy korytarz”. — 
Mieszczą się w nim cztery cele śmierci 
w których przebywają skazani ua 
śmierć aż do chwili wykonania kary, W 
końcu korytarza za żelaznemi drzwiami 
znajduje się osławiony fotel elektrycz- 
ny. Kto przekroczy próg tej Sali dla 
tego niema już powrotu. 

Ostatnio jednak władze amerykań- 
skie noszą się z zamiarem skasowania 
krzesła elektrycznego I wykonywania 
kary śmierci za pomocą gazów trulą- 
cych. Brane są pod uwage gazy Z gru- 
ny cianków, jako działające bezpośred- 
Śmierć tastepowałaby 


rałszerzy itd. Zaledwie 6 do 8 proc. —| wówczas tak szybko, fak przy zwykłym 


to mordercy. 


re na serce. 


ataku sercowym. 


Wyspa, która jest rajem.. piaków 


Znajduje się ona w pobliżu Nowej Zelandji 


(sb) Do najbardziej czarujących, a 
jednocześnie najmniej znanych zakąt- 
ków świata należy Wyspa = Sanktuar- 
jum, jak ją niektórzy nazywają. Praw- 
dziwa jej nazwa brzmi Little Barrier. 
Znajduje się ona w odległości 50 mil od 
Nowej Zelandii i posiada dziwnych mie- 
szkańiców. l 

Jak wiadomo, wiele gatunków z po- 
śród fauny nowozelandskiej znajduje się 
już na wymarciu, W celu uratowania 
ich, przeznaczono Little Barrier na park 
narodowy, zarezerwowany wyłącznie 
dla ptaków» uisjigs viraus ! 
„ ¿Na wyspię.tejanięszka, obecnie tylka 
feden'maorys wraz z żoną i córką. Dai 
wniej wyspa była zamieszkała przez 
liczne szczepy, ale rząd angielski ska- 
zał ich na wysiedlenie. Maorysi prote- 
stowali przeciwko temu, wobec czego 
na wyspę przybyła specialna ekspedy- 


zn 


ŚLEDZTWO. 


Starsza dama, która potrafiła nawią* 
zać rozmowę z listonoszem, obsługują- 


cym dzielnicę, zamieszkałą przez Bra-! 


siłowa, i ta sama starsza dama, która 
w sposób wysoce tajemniczy oświad- 
czyła gońcowi z telegrafu, że pewne 


sprawy rodzinne, natury mocno roman- jj 


tycznej, skłaniają ją do tego, by przez 
kilka choćby dni otwierać depesze ju- 
bilera Brasiłowa — ta starsza dama do- 
pięła swego. 

Już trzeciego dnia dowiedziała się 
Zośka, że Brasiłow wezwany został te- 
legraficznie w ważnej sprawie do Char- 
kowa. Pochodził przecież stamtąd i łą- 
czyły go z tem miastem rozliczne inte- 


esy. 

Stieńka, który przez cały czas po- 
bytu w Petersburgu krył się, czując się 
w tem mieście mocno niepewny, nie 
mógł się doczekać chwili wyjazdu: Uza- 
leżniali swój wyjazd od momentu, w 
którym Brasiłow opuści Petersburg- 
Zośka, operująca najrozmaitszemi akce- 
sorjami ówczesnej toalety damskiej jak 
woalkami, welonami, dużemi kapelusza- 
mi i wysokiemi kołnierzami, daleko łat: 
wiej uchodziła badawczym spojrzeniom 
przedstawicieli władz. I dla tego Zośka 
wzięła na siebie cały ciężar szpiegowa” 
nia Brasiłowa. 

Wreszcie nadeszła chwila, w której 
Stieńka odetchnął, ` 

— Jutro, o 1l-ej w nocy, wyjeżdża” 
my, — rzekła doń Zośka, wpadając 
zdyszana do pokoju, który im odstąpił 
jeden z przyjaciół. ro 

Tym razem Stieńka wyjątkowo zgo- 
dził się na plan Zośki, Wbrew swym 


cja. Gdy żołnierze otoczyli osiedla ma- 
orysów, okazało się, że na wyspie nie- 
ma żywej duszy. Wszyscy wyjechali 
na połów ryb. Więcej już nie wpuszczo- 
no ich na wyspę. 

Little Barrier otoczona jest ze 
wszystkich stron wysokiemi skałami i 
dostęp do: niej możliwy jest tylko w 
pewnem miejscu. 

Jedna ze skał posiada bowiem ksztalt 
łódki. Maorysi wierzą, że jeden z nich 
usiłował dostać się na tę wyspę, a do- 
bre duchy strzegące ptaków zamieniły 
łódkę w kamień: Kto się dotknie tej lód 
ki straci życie. | 

Podobno- los taki spotkał" jednego 
niedowiarka. Obecnie wyspa ta rzad- 
ko jest odwiedzana, a w ciągu kilkudzie 
sieciu lat ptactwo rozmnożyło się. Gdy 
łódź zbliża się do wyspy, słychać już 
jakiś gwar. Jest to szczebiot wielu ty- 


zasadom. Zgodził się zastosować owe 


a” tak często przez Opocznera i Zośkę u- 


żywane zatrute papierosy: Sam własno- 
ręcznie nałożył Zośce do jej małej, zło” 


38) |tej papierośnicy kilka sztuk tych papie- 


rosów: I przestrzegł ią: 

— Pamiętaj, żebyś sama nie paliła. 
Niema w całej papierośnicy ani jednej 
sztuki, któraby była nieszkodliwa. 

Zośka uśmiechnęła się: 
| — Nie o to chodzi, Chodzi o to, że- 
by każda z tych sztuk, coś włożył, zro- 
biła swoje. Reszta jest mi zupełnie obo- 


etta, 

— Jakto obojętna? — podjął z ży w0- 
ścią Stieńka. — Przecież chodzi o to, 
żeby z nim nareszcie skończyć: 


Zośka uspokoiła go niedbałyrn ru- |q 


chem dłoni: 
— Dlatego właśnie mi wszystko obo* 
iętne, że papierosy, zrobią swoje. 


re 

Po kilku chwilach, ku zdziwieniu 
przechodniów, odległej uliczce mo- 
Skiewskiej w stronę miasta, przez ,„ko- 
cie łby' zaniedbanego bruku, zmierzała 
pieszo niezwykle wytworna para, 
rosły, barczysty i bardzo Przystojny 
brunet. Oficer gwardji. Długa szabla 
z brzękiem włokła się za panem rotmi- 
strzem. 

Pan rotmistrz prowadził pod rękę 
damę, Choć dama nosiła głęboką żało- 
bę a' spływająca na jej twarz czarna 
woalka prawie całkiem przysłaniała jej 
rysy, jednak wystarczyło jednego rzutu 
oka, by raczej wyczuć, niż ujrzeć, że 
towarzyszka oficera, jest skończenie 


On szedł mocnym i pewnym kro- 
kiem wojskowego; ona — lekkim, plyn- 
nym chodem osoby delikatnej i dobrze 
ułożonej. 

Oglądali się za dorożką. 

Ale gdzież tu, w tej zapadłej ulicz- 
ce, znaleźć jakiś wehikuł., 
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Holne Frubune 


Niech Pani pamięta 


o dzieckul.. 


Pani Marysia z Łodzi. Droga Pani 
Marysiu, przedewszystkiem trzeba się 
uspokoić i nie denerwować. Sytuacja 
Pani jest rzeczywiście przykra, Nie 
przypuszczam, żeby ów pan myślał o 
Waszej przyszłości tak, jakby osbie 
tego Pani życzyła. Gdyby się nad tem 
zastanawiał nie omieszkałby Pani o tem 
powiedzieć, Pani stosunek do niego jest 
również oparty bardziej na szale zmys= 
łowym aniżeli na prawdziwem uczuciu. 
Najgorsze jest jednak to. że postępowa- 
niem swojem krzywdzi Pani bezmiernie 
człowieka, który jest Pani bezgranicz* 
nie oddany i który dla Pani poświęcił, 
dobrobyt i rodzinę. Ma Pani dla niego 
wielki dług wdzięczności, którego Pani 
jeszcze nie spłaciła i dlatego tembardziej 
tolesne jest to wszystko. co Panią spo- 
tkało, Droga Pani Marysiu niech się 
Pani opanuje i nie popełnia szaleństwa. 
Pomijając już wielką krzywdę, jaką 
wyrządziłaby Pani mężowi — ta sama 
krzywda zraziłaby dotkliwie dziecko. 
Niech się Pani szczerze i spokojnie roz= 
|mówi z owym Panem przedstawiając 
|mu bez ogródek swoją obecną sytuację. 
Jeżeli zgodzi się na zalegalizowanie 
Waszego stosunku — sprawa będzie 
częściowo załatwiona i po myśli Pani. 
Jeżeli zaś będzie się wykręcał z odpo- 
wiedzialności — musi Pani zapomnieć o 
istnieniu tego człowieka i uczynić 
wszystko co w mocy Pani, ażeby mąż 
Jej o niczem słę nie dowiedział. Praw- 
da tego rodzaju jest zbyt bolesna, i dla- 
tego kłamstwo w tym wypadku jest nie 
tylko dopuszczalne, ale wręcz konieczne 
Niech Pani pamięta o córce, którą prze- 
cież już zaczyna podrastać i domyślać 
się wielu rzeczy. Gdy zrozumie wszyst- 
ko — będzie dla Pani wiecznym ży- 
wym wyrzutem sumienia. Dzieci nie za- 
pominaja tak prędko. W sprawie, o któ- 
rej mi Pani zakomunikowała w liście 
winna się Pani udać do lekarki i jei 
wszystko bez ogródek opowiedzieć. Są- 
dzę, że Pani pomoże, Droga Pani Ma- 
rysiu, nie należy poddawać się rozpa- 
czy. „Niech Pani jeszcze pamięta o tem, 
że czas goi fiajiwieksze rany. 


sięcy ptaków. Ptactwo nie widziało pra 
wie nigdy ludzi, nie boi się więc nikogo, 
daje się brać w rękę i głaskać. Wyspa 
ta jest dla ptaków prawdziwym rajem. 


GRA O WOLNOŚĆ LUB WIĘZIENIE. 

Przed dworzec zajechała dorożka, 
wioząca Stieńkę i jego damę. Panu rot- 
mistrzowi gwardji pośpieszyli z pomocą 
tragarze, Pan rotmistrz podał tragarzo* 
wi małą walizkę i rozkazał nabyć dwa 
bilety I klasy do małej stacji, znajdują- 
cej się mmiej więcej na pół drogi po- 
między Petersburgiem a Charkowem. 

Znaleźli się w wagonie:  Stieńka 
wszedł pierwszy: Włócząc szablą, szyb- 
kim krokiem przemierzał korytarze wa- 
zgonów, rozglądając się uważnie, Był 
mocno ucharakteryzowany.  Brasiłow 
napewno go nie pozna. 

„Wreszcie Stieńka dojrzał jubilera. 
Fak na Zośkę, Zajęli miejsca w prze- 
ziale. 

Rozpoczęli niebezpieczną gre, w któ- 
rej stawką była ich wolność, lub wię- 


zienie. 
ROZDZIAŁ XXX. 
POCZĄTEK KOŃCA. 
Brasiłow nie zwrócił w - pierwszej 


chwili uwagi na Zośkę. Przez lekko za- 
męloną szybę spoglądał w noc — w 
snopy iskier, przesuwające się jak og- 
niste strzały, za oknem: 

Zośka była nieśmiała i mocno zanie» 
pokojona. Zajęła skromnie miejsce dość 
daleko od Brasiłowa, Niech  Stieńka 
zacznie działać. 

Elegancki rotmistrz starannie zam- 
knal za sobą drzwi przedziału i opuścił 
firanki. Odpiął potem pas, powiesił swą 
długą szablę na wieszaku. Czynił napo- 
zór przygotowania do spędzenia nocy 
w wagonie. 

Od czasu do czasu pan rotmistrz 
zwracał się do swej towarzyszki. Był 
bardzo szarmancki i elegancki — praw- 
dziwą, nieco naskakującą i zbyt mani- 
festującą się elegancją oficerów rosyj- 
skich. i 

Dalszy ciag jutro. 
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Niezwykła zuchwałość bandytów, którzy dokonali 
napadu na ialewiko w biały dzień 


Mofiaterskie zachowanie sie przechodniów i poficjantów.— 
- þak ścióano potwornych zbrodniarzy 


(gr.) Chojny —— zarówno przed to- 
rem kolejowym jak i za torem—a więc 
zarówno w granicach miasta, fak i za 
jego granicami — były ostatnio tere= 
nem zuchwałych napadów. 

W pamięci wszystkich łodzian tkwi 
krwawy napad na handel win i wódek 
firmy Kuławiak przy ul. Rzgowskiej 52. 
W pościgu za bandytami padł podów» 
czas bohaterską śmiercią posterunkowy 
Ś. p. Stefan Andysz, o którego wzrusza 
iącym i uroczystym pogrzebie pisali- 
śmy przed kilku dniami obszernie. 

Pomimo wielkich wysiłków władz 
śledczych — nie bacząc na to. że bez- 
pośrednio po krwawych wydarzeniach 
przy ul. Łącznej (gdzie został ranny Ś. 
p. Andysz) przeprowadzona została 
wielka obława — sprawców tei zbrod- 
ni dotychczas nie udało się ująć. 


Rabunek o trzeciej 
po południu 


Jednak na podstawie dokładnych da 
nych, posiadanych przez władze, wy» 
daje się rzeczą pewną, że na Chojnach 
grasuje, lub 
GRASOWAŁA DO WCZORAJ CAŁA 

BANDA ZBIRÓW 
rajpodlejszego autoramentu. Przypiusz= 
czenie to potwierdza fakt napadu na 
inkasentkę Klajnównę, o czem donosi- 
liśmy już w dniu wczorajszym. 

Tym razem zuchwałość bandytów 
przekroczyła już wszelkie granice. W 
niedzielę świąteczną w biały dzień, oko. 
ło godziny trzecie] po południu — od. 
ważyli się trzej ludzie zaatakować mło 
dą niewiastę, nie bacząc na fo, że ulica | * 
Wesoła, choć nie należy do najbardziej 
ruchiilwych — jednak jest gęsto zamie- 
szkała. 

Klajnówna — jak już wspominaliś- 
my w dniu wczorajszym -— bezpośred- 
nio potem, gdy trzej bandyci rzucili się 
z teczką, zawierającą około 500 zt., do 
ucieczki — wszczęła alarm. 

Wywiązał się pościg za zbirami. 

PRZECHODNIE RZUCILI SIĘ W 
POGOŃ ZA UCIEKAJACYMI ZŁO- 
CZYŃCAMI. 

W świetle ostatnich danych szcze- 
gółów tych krwawych minut. jakie 
trwał pościg przedstawia się jak na» 
stępuje: 

Bracia Jan I Stefan Wybór I ich 
szwagler Alfred Branikowski znaleźli 
na czele ścigających. 


Rewolwery w rękach 


zbirów 


W rękech bandytów pojawiły się re. 
wolwery, Ktoś krzyknął z przechod» 
niów, żę rewolwery, z których mierzyli 
bandyci, są tylko nieszkodliwemi stra- 
szakami, 

Stefan Wybór — sądząc. że istotnie 
nic mu z tej niewinnej broni nie grozi, 
dopadł jednego z trzech uciekających. 

Stefan Wybór zdołał schwycić ban- 
dytę za ręce i wdał się z nim w walkę. 
Wyszedłby z tej walki — fako b. silny 
mężczyznua — niezawodnie zwycię= 
sko i wyrwałby broń z rak jednego z 
uciekających, gdyby nie to, że ową bro- 
nią nie były straszaki, lecz rewolwery 
automatyczne. 

ROZLEGŁY SIĘ TRZY STRZAŁY. 

To strzelił drugi z bandytów, Bo. 
haterski Wybór zachwiał sie I uczynił 
już bezwiednie pół obrotu, Wtedy razi. 
ła go w tył czwarta kula, z rewolweru 
drugiego ze zbirów. Trzeci tymczasem 
oddala! sie z teczką. 

Jan Wybór — widzac, jak iego brat 
— broczac krwią chwiałe się i iest bli- 
ski omdlenia — przybiegł mu z po- 


a a l r 


moca. 


Rozległ się nowy huk: tym razem z 
rewolweru tego złoczyńcy, którego pró 
bował obewładnić Stefan Wybór... 
Padł znów strzał: 

DRUGI BRAT, RAŻONY CELNYM 
STRZAŁEM W PIERŚ 
runął bez przytomności na bruk ulicy. 


PPE 10 gradem 
ud. 


Na ulicy wytworzyła się niczwy= 
kła panika. Ludzei chowali sie do bram, 
uciekali w panicznym strachu — my- 
Śśląc tylko o tem, jek wyjść cało z pod 
gradu kul. 

Bandyci pobiegli kilkanaście kroków 
Wtedy szwagier obu braci — Alfred 
Branikowski — rzucił sie znów za ni- 
mi. Za Branikowskim 

ruszyło kilku śmiałków. 

Zbóje, cofając się, ostrzeliwali się 
gęsto. Strzelali celnie, gdyż od kul ich 
padli, lib zatrzymali się z ranami po- 
strzałowemi kolejno: Branikowski, Ka- 
zimierz Deseciński i Stefan Małek. 

Nie wiadomo iakieby rozmiary przy 
brała ta krwawa pogoń za bandytami 
i ileby za sobą nowych ofiar pociągnę- 
ła, gdyby nie 

INTERWENCJA DWUCH POSTE- 
RUNKOWYCH, 
którzy przypadkowo znaleźli się przy 
ul. Pryncypalneł. 

Posterunkowi zajęli miejsca z dwuch 
stron ulicy, schronili się za węgły mu. 
rów i z zasłony otworzyli ogień w kie: 


funku uciekających zbitów. * 


PRAD $ : 
BŁOWA: KANONADA RE- 
WOLWEROWA. 


Pięć krwawych ofiar 


Policjanci mierzyli w trzech ucieka. 
jących bandytów -— morderców, któ. 
rzy mieli już na sumieniu 

PIĘĆ KRWAWYCH OFIAR. 

Pod gradem kul z rewolwerów po- 
sterunkowych trzej ścigani rozbiegli 
się. Wkrótce jeden z nich padł. 

Pole zostało oczyszczone. Wylęk= 
nieni przechodnie wyjrzeli z bram. Na 
miejsce tych niesłychanych zbrodni 
przybyli przedstawiciele władz. Rów- 
nocześnie nadjechały dwie karetki po- 
gotowia: kasy chorych i mieiskiego. 

Lekarze zajęli się rannymi. 

JAN WYBÓR — KTÓREGO JEDEN 
STRZAŁ ZWALIŁ Z NÓG — BYŁ 
UMIERAJACY 
w chwili, gdy go przenosili sanitarju- 
sze do karetki, Stan Stefana Wybora 
jest również ciężki. Ranny bandyta — 

ma trzy postrzały w podbrzusze. 

Wszystkich rannych z rak bandy- 
tów — prócz Małka, który po opatrun- 
ku udał się o własnych siłach do do- 
mu — przewieziono do szpitala im. Pre 
zydenta Mościckiego. Ranny bandyta 
ia przewieziony do szpitala św. Jó- 
zefa. 


Jeden ranny umiera 


Wkrótce po przybyciu do szpitala 
JAN WYBÓR ZMARŁ: 
kula przeszyła płuco. nastąpił we- 
wnętrzny wylew krwi, Lekarze byli 
bezsilni. : 
Bandyta w Szpitali Św. Józeta "na: 
Był 0, 


kiej chwili nie. Żar abo u; że 


Wygrał w karty ubranie, 


ale obermoł „ciePi” 


; Łódź, 27 grudnia. 

(k.) — Pan Leon Bogusławski po- 
siada w życiu dwie pasje: pociąg do 
butelki i karty. „Zamiłowania* te już 
nieraz kosztowały pana Leona wiele 
nieprzyjemności i wiele chyba go będą 
jeszcze kosztować. 

W październiku r. b. do skromnej 
kawalerki pana Bogusławskiego przy 
ulicy Gdańskiej przyszło dobrane to- 
warzystwo, Wnet na stole ziawiła się 
cała bateria butelek i talia kart, które 
fes Pó się panu B. dobrze „wysłu- 
ży 


Zagrano początkowo w „oko“, po- 
tem na żądanie jednego partnera, któ- 
remu karta nie szła, w „szmendefer- 
ka“, wreszcie pan Bogusławski zapro- 
ponował grę w 66. 

Od tej chwili partnerzy mieli do go» 
spodarza ciągłe pretensie. 


| 


— Leon, możebyś zaglądał w Swos, 


je karty, a potem w moje =— repliko- 
wał jeden z graczy. . 

— Łobuzie szemrany, każda, karta 
iest znaczona. Z własnymi „kumplami“ 
grandy chcesz uskuteczniać?... 


od żony ośranego 

Około godziny drugiej po północy 
pan Leon był przy grubej wygranej. 
Wykańczał gości stylowo i skutecznie. 
Gdy jeden z nich spłókał sie do nitki, 
usłużny gospodarz zaproponował: 
Zagramy jeszcze raz. ale dwój- 
kę. — Jak wygrasz — to ci oddam 27 
złociszów, któreś do mnie przegrał, a 
jak ci karta znowu nie pójdzie — to u- 
branie twoje zostanie przy mnie... 

Układ stanął — i pan Józef Zawie- 
rucha, rodem z Pabianic przezrał. 

Na drugi dzień (Zawierucha noco 
wał u Bogusławskiego), pan Leon pô- 
stawił taką propozycję: 

— Napisz do żony, że jesteś w po- 
trzebie, to ci da te pare złotych i wy» 
puszczę cię z mieszkania... , 

Co. było robić? Pan Zawierucha 
zgodził się. Kuta jednak na wszystkie 
strony żona w mig domyśliła się o co 
chodzi i tak potraktowała niefortunne- 
go pana Leona, że zaszła potrzeba we. 
zwania do niego lekarza pogotowia. 

Wojowniczą niewiastę sędzia ska. 


zał wczoraj na jeden tydzień aresztu z 


zamianą na grzywnę. 


ram a PA 


Trzy osoby ciężko ranne 


Inowrocław, 27 grudnia. 

Na szosie pod Mogilnem wydarzył 
się tragiczny wypadek podczas mijania 
powózki przez autobus pasażerski. Na- 
skutek sygnału autobusu spłoszył się 
koń, powożony przez kupca Czesława 
Gniewkowskiego z Mogilna, i runął na 
przydrożne drzewo. Powózka została 
kompletnie strzaskana, a trzech pasa. 
żerów, znajdujących się w. jei wnętrzu 


wyrzuconych zostało o kilkanaście 
metrów na szosę, 

Kupiec Gniewkowski doznał tak po- 
ważnych kontuzyj głowy, że w stanie 
nieprzytomnym przewieziono go do 
szpitala, gdzie walczy ze śmiercią, Je- 
go śyn Henryk, i dentysta z Mogilna, 
Bartoszewicz, ulegli poważnym okale- 
czeniom całego ciała. 


nazywa się Stanisław Czerwiński, Jak 
się. przekonamy. i 
NAZWISKO TO BYŁO ZMYŚLONE. 
Stan bandyty jest groźny. 

Również Stefan Wybór walczy od 
niedzieli ze śmiercią. Są jednak dane, że 
uda go się utrzymać: przy życiu, 


yć 

Ranny bandyta wymienił nazwisko 
Stanisława Czerwińskiego jako 
swoje. 

Przesłuchujący go przedstawiciele | 
władz 

odrazu odrzucili to nazwisko. 

Przy ulicy Bankowej, gdzie ranny 
podał, że zamieszkuje PARE [| sprawdze= 
niu ckazało się, że Czerwiński nie mie- 


— 


'szka. Prócz tego zeznaniom rzekome= 


go Czerwińskiego przeczył jego wła- 
sny kapelusz, naznaczony literami B. 
N. Kapelusz bandyty nie koniecznie mu 


si być jego własny, jednak inne inicja= 


ły w kapeluszu niż S. ©. pozwalały 
mniema, że nazwisko Czerwiński jest 
zmtyślone. 

Pc krótkich badaniach nazwisko ran 
nego zostało ustalone już bez wątpliwe 
ści „Jest nim Bolesław Nowak. znany 


policji opryszek, karany kilkakrotnie za 


kradzieże i włamania. Nowak nosił je- 
dnak swój własny kapelusz. 


Złoczyńcy aresztowani 
Jeszcze tej samej nocv niedzielnej 
WŁADZOM UDAŁO SIĘ UJĄĆ 


i] 


DWÓCH DALSZYCH SPRAWCÓW 


krwawej strzelaniny na Choinach. 
'Obajsskuci w kajdany. 


Władze SE 
DOCHODZENIE dath, TRYBIE DORAŻŹ. 
N 


Wobec tego, że trzej posępni zbro-= ~ 
dtiarze są w rękach policii — docho- 
dzenie niezawodnie zostanie ukofńczo- 
new wymaganym przez ustawe termi- 
nie į złoczyńcy staną przed sadem do- 
raźnym. Grozi im kara śmierci. 

NAD ŁODZIA UNOSI SIĘ ZNÓW 
WIDMO SZUBIENICY. 

z 


Napad kył uplanowany 

Napad na p. Helenę Klainównę był 

NIEZAWODNIE ZGÓRY UPLANO- 
WANY. 


P. Klainówna już od dłuższego cza» 
su obchodziła kliientelę swei firmy, 
zamieszkującą przy ul. Rzgowskiej i jej 
przecznicach, Co dzień prawie w tecz- 
ce, jaką zawsze miała pod pachą, było 
po kilkaset złotych. Bandyci musieli 
być o tem dobrze poiniormowani. 

Pracownica, inkasując należności 
od dłużników swej firmy. nie zdawała 
sobie sprawy, że jest stale pod kontrolą 
zbrodniczych oczu, że kilku wyzutych 
z wszelkich uczuć ludzkich zbirów śle- 
dzi każdy jei krok j że krwawe łapy 
wyciągają się po powierzone jej pieczy 


pieniądze. 
Ad 


u 


zostali ode k 
‘transportowani do „wiezienia. y 


! 


W ciągu ubiegłej nocy władze do- - 


konały już drugiej w krótkim odstępie 
czasu obławy w dzielnicy chojeńskiej, 
Pod kluczem zostało osadzonych kilku- 
dziesięciu podejrzanych osobników, re- 
krutujących się z szumowin  chojeń- 
skich. (g) 
> 

Jak się dowładujemy, ujęci sprawcy 
napadu na inkasentkę Helenę Klelnówne 
są według wszelkich przypuszczeń ty» 
mi samymi bandytami. którzy dokonali 
napadu na handel win i wódek Ewa- 
wiaka na ul. Rzgowskiej 52 I zabili Śp. 
posterunkowego Andysza. 


A 
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A to pan zna?... 


Podczas przyjęcia u Pomperów jeden z gości 
podczas sprzeczki nazwał Mayera „łotrem i łaj- 
dakiem*, Mayer wyprosił impertynenta na ko- 
) ryłarz i tam zwraca się do niego: 
| — Panie|,, Pan nazwał mnie, człowieka ho- 
 norowego, przy wszystkich łotrem i łajdakiem!,,, 
— Takt. Mogę panu dać za to zadośćuczy- 
| nienie... 
Mayer przyśląda mu się przez chwiję: twarz 
| mu fegodn'eje i powiada: 

— No, to dobrze, Dawai pan,,, 
1 gotówką! 


Ale zaraz 


** 

Pazi Filomena wchodzi do sklepu z galan- 
terją, 

— Prosiłabym o męską koszulę dzienną., — 
zwraca się do sprzedawczyni, 

"  — Proszę bardzo. A który numer?.,, 

Pani Filomena myśli, myśli, myśli, wreszcie 
odpowiada: 

— Wie pani, jaki numer tego nie wiem, ale 
proszę dać koszulę dla 30-letniego mężczyzny... 
** 

Alojzy opowiada znajomema; 

— Wie pan, wczoraj spacerowałem z dokto- 
| rem Kasochorskim po ulicy.. Zdziwiła mnie je. 
dna rzecz. 

— Mianowicie?.., 

— Nikt mu się nie kłaniał przez cały czas 
naszego spźceru!,. Ten człowiek wcaje nie ma 
znajomych!,., 

— Czego się pan dziwi?,. Jego znajomi le- 
żą przeważnie na cmentarzu! 

sk 

Pan Mieczysław kúpit nową parę pantofli. 
Okazało się jednak, że pantofle są za ciasne, 
Ktoś z przyjaciół poradził mu, aby umył nośl, 
może wtedy pantofle wejdą, 

Po długich wabaniach pan Mieczysław zgo- 

dził się na ten eksperyment j umył nogi. 
i Nagle wśród mycia woła do żony: 

— Balbino!,, Prędzej, prędzej!,,. 

— Co się stało? — pyta przerażona małżon- 
ka, k 

— Zawezwij natychmiast lekarzal... Nie wiem 
co to fest. Moje nogi zrobiły się nagle blade 
fok trup! 

*# 

Kac, į Kotek siedzą w kawiarni. Kac — jak 
zwykle- s siedzismutny i zamyślony. Kotek co 
chwilę odwraca się w stronę garderoby, 

Zdenerwowało to wreszcie Kaca, który za- 
pytał: 

— Co pan się co chwilę odwraca?,. Niedo- 
brze panu? ý 

— Nie to. — odpowiada Kotek, odwracając 
się ponownie, — Tylko ciekaw jestem, czy mo- 
je futro też ukradną,, ) 

— Co znaczy „też?*., 

— Bo „pańskie już ukradli, 


KANT ECUK 27 l 


TEATR MIEJSKI 
Dziś, w śtodę, poraz, bezwzględnie 
kapitany. „Stefek: Devala po cenach 
szych od 35 gr. do 2.30. 


W czwartek i dni następnych wieczorem w 
dalszym ciagu bawić będzie publiczność pogod- 
aa, zalaczńiaca o szereg ciekawych aktualnych 
problemów. kamedja Morstina, „Dzika pszczo- 
ła”. 


NAJTAŃSZY I NAJWESEŁSZY SYLWESTER. 


Najtaniej i najweselej spędzić będą mogli ło- 
dzianie Noc Sylwestrowa w Teatrze Miejskim, 
gdzie dana będzie arcywesoła krotochwiła Ruj- 
wida „Gwiazdor i kinomanki”, w foyer odbędzie 
sięp otem spektakl kabaretowy oraz dancing do 
rafa. A to wszystko po cenach bardzo przy- 
stępnych. Bilety już do nabycia w kasie Te- 
atru. 


ostatni 
najniż- 


| 12.38—13,00. 


SRD o AR FRESS -27.X11 


Schody muszą być oświetlone! 


W przeciwnym razie gospodarz winien być pociągnięty 
do odpowiedzialności sądowej 


W kronice wypadków czytamy: 

— „43-letnia Genowefa Hajduk pa- 
ślizgnęła się 

` na ciemnych schodach 
wskutek czego upadła i uległa złamaniu 
lewej nogi. Lekarz pogotowia udzielił jej 
pomocy“. 

Ta krótka wzmianka, nieróżniąca się 
napozór od innych tego rodzaju wiado- 
mości kronikarskich. zasługuje jednak 
na chwiłę zastanowienia. 

Ciemne schody... Dlaczego ciemne ?.. 
Dlaczego klatka schodowa w domu, w 
którym mieszka nieszczęśliwa ofiara 
wypadku, nie jest oświetlona?... Należy 
przypuszczać, że gdyby na schodach 
było jasno, nie doszłoby do tego wypad- 
ku. Ale o to właśnie chodzi, że 

na schodach było ciemno... 
I zaznaczyć wypada, że nie jest to je- 
dyny dom, w którym klatki schodowe 
nie są eświetlone. Albo — jeśli już są 
oświetlone, to tak skapo, że nic nie wi- 


 Pieslieo? F 


Środa, dnia 27 grudnia 1933 roku. 

1.00—7,05. Sygnał czasu i kolęda. 

1,05—7.20. Gimnastyka, 

*7.20—7.35, Muzyka z płyt. 

1,25—7,40, Dziennik poranny. 

7.40—7.57. Muzyka z płyt. . 

1,57—8.00. Chwilka gospodarstwa domowego, 

8.00—3.05. Odczytanie programu na dzień 
bieżący, ; 

8.05—8,30. Transmisja z Poznania uraczystej 
audycji z okazji 15-lecia Powstania Wiel- 
kopolskiego. 

8.30—J11,40. Przerwa, 

11.40—11.50. Codzienny 
skiej, 

11.50—11.55, Wiadomości bieżące. 

11.57—]12,05, Sygnał czasu z Warszawy, Hej- 
nał z Krakowa, 

12.05—12.30. Zespół angielskich 
płyty. 

12,30—12.35. 

12.35—1 2,38, 


przegląd prasy pol- 


reveljersów— 


Dziennik południowy. 
Wiadomości meteorologiczne, 
Walce Jana Straussa w wyk. 

wielkich otkiestr symfonicznych płyty. 
13.00—15.25. Przerwa, 
15.25—15.30. Wiadomości o 

skim, 
15.30-— 15.40, Izby 

w. Łodzi. 

5.40— 15.50, Muzyka instrumentalna — płyty, 
5,502—16:10, Recita] śpiewaczy Marji Kaupe, 
Tr z Wilna, x i À 
16.10-—16:4G: « Program +dla-dzieci: a) Opowiada 

nie ze Lwowa p. t. „Zima w Zakopanem”, 
b) Piosenki, c) „Nieszczęście Frani“ — wesoły 


eksporcie pol- 


Przem.-Handl. 


Komunkat 


feljeton Benedykta Hertza, 
16401655; Skrzynka strzelecka Okręgu łódz 
iego, 
16.55—17,10. Piosenki w wyk. Stefana Nowity, 
1710—17,50. Koncert kameralny ze Lwowa. 
17.50—18,00. Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie. 


dać... Czy tak być powinno?-.. 
"Zdawałoby się, że jest to rzecz bła- 
ha... Mniejsza z tem, czy klatka schodo- 
wa jest oświetlona, czy nie... A jednak 
od oświetlenia schodów zależy nieraz 
zdrowie i życie ludzkiet... 
A tego lekceważyć nie wolno!..* l 
Niedawno na tle oświetlenia klatki 
schodowej wynikł spór między gospoda 
rzem a lokatorami. Sprawa oparła się o 
sąd i przeszła przez wszystkie instancje 
aż wreszcie par Najwyższy wydał osta 
teczny wyrok, który głosi, że właścicie- 
le domów, którzy nie oświetłają należy- 
cie klatek schodowych, winni być bez- 


BESEWETETTY "TTW" RETE TE TST WETO YW TO 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 27 GRUDNIA. 


Subtelny, sprawiedliwy — posiada wiele roz- 
wagi. 
_ Poważny i- wymagający — okazuje duża 
sympatji į ma współczucie dla ich ‘słabości I 
ułomności. Posiada wiele rozwagi i nic nie 
przedsiębierze bez gruntownego zastanowienia 
się i dojrzałego obmyślenia, 
Zręczny, ruchliwy, zawszę gotów do czynu 
— jest dobrym organizatorem i potrafi kontro- 
lować pracę innych. Zdolności jego są wybitne 
a energja znaczna — wobec tego w życiu Sam 
sobie daje radę bez poniocy innych ludzi i nie- 
zależnie od otoczenia. Najszczęśliwszym czuje 


względnie pociągnięci do odpowiedzial- |się pośród swej pracy, 


ności sądowej. 
"Sąd Najwyższy zaznaczył ponadto, 
że jeśli dom jest własnością kilku osób. 
to odpowiedzialność ponoszą wszyscy. 
A więc nie jest to tak bardzo błaha 
rzecz, jakby się mogło wydawać... 


| Ten. 
RJ 

u radjo? 

18.00—18.20. Odczyt p. t. „Udział Wiėlkopol: 
ski w walkach o Niepodległość * — wygłosi 
dr, Andrzej Wojtkowski, Tr. z Poznania, 

18.20—19.00. Muzyka taneczna. z „Gastrono- 
mji‘, 

19.05—19.25. R ozmaiłości, 

19,25—19,40. „Dramty książkowe* — wygłosi 
Karol Irzykowski. 

19.40—19,47, Wiadomości sportowe, 

19.47—19.55, Dziennik wieczorny, 

20,00—21.00, Muzyka lekka w wyk, orkiestry 
P. R, pod dyr. St. Nawrota, 

21,00—21.15. Feljeton z Poznania p, t „15-le- 
cie powstania wielkopolskiego“ — wyśgł. 
Zyśmunt Zalewski, 

21.15.22.00. Recita] śpiewaczy Ewy Bandrow- 
skiej- Turskiej, 

22.00—22,20. Muzyka z płyt, 


22.20—23,00, Muzyka taneczna z rest, „Ga- 
stronomia'*, 
23.00—23.05. Wiadomości meteorologiczne dla 


komurkacji lotniczej i kom. polic, 
23,05—23.20. D. c, muzyki tanecznej z 
uGastronomja':, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
16.15. DAVENTRY. Koncert symf. 2 
Bournemouth. . 


rest. 


retka sAbrahama;. 


20.00. STOCKHOLM. „Carmen*, -ope 


———1— 2 > 2 RL śl | mL LJ „2 


ra Bizeta, Tr. z Opery Królew- 
skiej. 
20.05. BERLIN. Koncert muzyki 
' współczesnej. i 
21.45. PARYŻ.  (Radio-Paris). Kon- 


cert symfoniczny. 
22.35. DAVENTRY; 
. ralny. 


Koncert - kame- 


19.05. RYGA. „Bal w Savoyu“, ope-j 


Jest to twórca a nie naśladowca, to też nie 
szuka w życiu ostentacji i taniej reklamy. 

Trzeba dodać, że w zachowaniu się -swem 
może być nieco szorstki | porywczy a jego gie- 
sty stają się wówczas szybkie urywane, Gniew 
jego wzrasta powoli i niełatwo się uspakaja. 
Długo pamięta doznane urazy — jednakże bez 
chęci mszczenia się za nie, 

W uczuciach swych waha się I nie można © 
"im powiedzieć, aby był stałym pod względem 
uczuciowym; albo też znowu życie jego tak się 
ułoży, że doświadcza tej niestałości od innych 
i cierpi przez osoby kochane. 

Czego się strzec winien? 

Mimo całą swą ostrożność może jednak oka- 
zač brak przezorności, a chociaż nieraz odma* 
wia sobie, aby ratować innych — może zostać 
oszukanym: a nawet i okradzionym. 

Aczkolwiek okazuje dużo rezerwy — cza- 
sami znowu bywa zbytnio otwartym, co może 
go narazić na szkody życiowe. AP 

Stosunki z ojcem, który nierzadko ma cha- 
rakter gwałtowny — nie układają się zbyt po- 
myślnie, co da się powiedzieć ogólnie o stosun= 
kach rodzinnych osób dziś urodzonych, 

Taki człowiek może zdobyć majątek dzięki 
własnym wysiłkom — i daleko więcej będzie 
zawdzięczał swej zręczności życiowej, aniżeli 
pomocy innych lub spadkom, i 


DNIA 27 GRUDNIA URODZILI SIĘ: ` 
Papież Pius VI (Braschi(, Louis Pasteur — zna- 
komity nczony francuski, Alicja ks. Toskańska, 
b, minister skarbu Jan Piłsudski, brat Marszał- 
ka, Guimard: — sławny” tancerz francuski,- czeski 
polityk i minister Kramarz į Marlena  Dietńch 
(Siebert) znakomita gwiazda ekrinu. w 


JAN STARŻA-DZIERŻBICKI. 


Olbrzymi pożar w Krakowie 


Garbernia firmy Maks Sinaiberger i Synowie w płomieniach. — 
Uirudniona akcja stroży pożarnej 


Przybyły na miejsce 2 plutony strażyj dujące się tam skóry. Dym odurzył ich 

Wybuchł w Krakowi» Olbrzymi po- |pożarnej z centrali oraz 1 pluton z Pod- | całkowicie, tak że stracili przytomność. 
żar, jakiego nie notowano już od kilku | górskiej fiji. Równocześnie niemal przy! Nieobecność ich zauważono w porę i zdo 
był na miejsce pożaru prezydent miasta, |łano wszystkich trzech uratować. 


Kraków, 27 grudnia: 


lat w podwawelskim grodzie, 
Z nieustalonej dotąd przyczyny pow- 
stał ogień w garbarni firmy Maks Sinai- 


'berger i Synow'e przy ulicy Przemysło- 


wej nr. 2. W ciągu krótkiej chwili płomie 
nie Objęły suszarni; sliych ` dach budyn 
ku. Pożar szerzył się z błyskawiczną 
szybkością, grożąc zniszczeniem całej fa 
bryki i przeniesieniem się się na sąsied- 
nie zabudowania, 


„Wieboszczyk” zmartwychwstał na cmentarzu 


Przerażenie i szalona radość uczestników pogrzebu 


Krosno, 27 grudnia. 


Makabryczna historia wydarzyła się! 


w tych dniach w Krośnie. 

= Od dłuższego czasu chorował tam 
em. oficjał sądowy Starostwa, Lessing. 
Nagle rozeszła się po mieście pogłoska 
o jego zgonie. Nawet najbliższa rodzi 
ma nie wątpiła o zgonie starca, który le- 
żał bezwładny z trupio-bladą twarzą. 

~ Wobec tego poczyniono wszystkie 


przygotowania do pogrzebu i oznaczo- |bie, zmarł tu 63-letni 


to termin żałobnej uroczystości. Jakież 
było przerażenie i zarazem radość 
wszystkich, kiedy już po wykopaniu 
grobu 

nieboszczyk nagle ożył. 


mie zdradzając wcale ochoty przeniesie- 


Inta się na drugi świat. 


Natychmiast zasypano przygotowa- 
ny grób, a dr. Buchholz podjął dalsze 
leczenie niedoszłego nieboszczyka. 


Zgon ostatniego członka 
„Klubu Samobójców' w Ameryce 


Nowy Jork, 27 grudnia. 
(t) Po 6-tygodniowej ciężkiej choro* 
Karol Killey, o- 
statni członek amerykańskiego klubu 
samobójców. Do klubu tego należało 12 


iosób. w tem szereg. najwybitniejszych 


osobistości ze Świata naukowego i fi- 
nansowego. Wszyscy popełnili samo- 
bółstwo w ciągu ostatnich dwóch lat. 


dr. Czaplicki, w towarzystwie wicepre- 
| zydenta d-ra Landaua i starosty d-ra Pał 
|łosza, naczelnika wydziału: bezpieczeń- 
stwa mgr. Małaszyńskiego, naczelnika 
wydziału śledczego komisarza Polaka i 
prokuratora d-ra Boryczko. 

Akcja straży pożarnej była niesłycha- 
nie utrudniona, Walka z żywiołem odby- 
wała się na wysokości 30 metrów przy 
blisko 20-stopniowym mrozie, Grozę po- 
łożenia poegaai fakt, że w poblizu pło 
nącej fabryki znajdują się składy fabryki 
„Polmin'*, które w krytycznej chwili na- 
pełnione były beczkami'z naftą. Lokali- 
zacja pożaru szła przedewszystkiem w 
kierunku zabezpieczenia składów „Pol- 
minu“, i niedopuszczenia ognia do kotłow 
ni, znajdującej się w samem centrum po- 
żaru. Poczęto ze składów „Polminu” wy- 
taczać beczki z naftą, benzyną i smara- 
mi i przewozić je na bezpieczne miejsce, 
W godzinę później główne  niebezpie- 
czeństwo zostało  zażegnane i wysiłki 
straży pożarnej zmierzały już do samego 
ugaszenia ośnia, co też po dłuższej akcji 
udało się. 

Pożar garbarni omal nie pociąśnął za 
sobą trzech Ofiar w ludziach, Mianowi- 
cie trzej urzędnicy firmy, prokurent Ru- 
dolf Pospiszil, Józef Stankosz oraz Jan 
Duda, widząc wydobywające się płomie- 
nie, usiłowali wyratować z suszerni znaj 


Według pierwotnych obliczeń straty 
wynosić miały 20.000 zł. Dalsze badania 
stwierdziły jednak, iż są one znacznie 
wyższe, Pastwą płomieni padł strych z 
poddaszem oraz całe 2-e piętro fabryki, 
ea z nagromadzonemi tam materja- 
ami. 


BACODOBEGHDOOCI 
Następca Dalaj Lamy 


Londyn, 27 grudnia. 

(t) Wedle wiadomości z Bombayu, 
następcą zmarłego przed kilku dniami 
Dalaj Lamy ma być zbiegły w roku 1924 
z Chin Taszi Lama. Znajduje się om 
całkowicie pod wpływem chińczyków 1 
po objęciu swego stanowiska ma spo: 
wodować zmniejszenie się wpływów 
amgielskich w Tybecie. 

Za jego pośrednictwem zamierza 
również rząd chiński obsadzić w Tybe- 
cie szereg wyższych stanowisk urzęd- 
nikami chińskimi i w ten sposób wyeli- 
minować wpływy angielskie. Ponadto 
zamierza rząd nankiński zrobić z Tybe- 
tu jedną ze swych prowincyi i przepro- 
wadzić całkowity rozdział kościoła od 
państwa. 


> 
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ICZKA CYGA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


i 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
Józet Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch zodzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń iego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 
Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierajią walizkę, w której ku wielkiemu 
swcmu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. p 
W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
kteś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizke pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tez- 
ka oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński. który przyszedł, mu oznajmić, że 
wedlug przedśmiertnych zeznań niejakie 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i wlaś- 
ciwym synem hrabieto o nietznanem zazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 
Od sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że onsiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej Hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła taiemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka Uama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską* i która przyjeżdża cytrynową: limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowi: pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem. lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
ra chłopka, Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła druga taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestialsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudziką z 
walizką zawodowy  Tzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dia niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
irazemi szpiezguią Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednyin z 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 
ciem noża zabija swego rywala. 

Men” Narzeczata 'Emnizika” jest stnżące"adwo” 

„kata (iłowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu. zgrabna., młoda dziewczyna, 
której na imie Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce. adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę... 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra-. 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazało sie. że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denurcinwał Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc mię zemsty Jasia, nie chce się podjąć tei 
misji Wobec tego Zawidzki zwraca sie do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie. aby nawiązala zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia samobójstwa. 

Pewnezo dnia powracajacego od Księż- 
niczki <hHudzika aresztują dwaj wywia- 
dowsi 

W tlrzedzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
sie ku =wermin wielkiemu przerażeniu od 


niukouosurza Bełzy, że jest posądzony o 
zodmwl'wame Hrabiego Kazimierza Burs- 
kicze wu rzekomego ojca... 


leiozas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niszy lzirbusck* podaje się anonimowo 
jasno «wdwca zamordowania hr. Burskiezo, 
Mie ummruicznych poszukiwań nadkomisa- 


rza lu'rv nie udało się pochwycić tajem- 
muz «© (rurbuska. ani też stwierdzić kim 
ou ws w rzeczywistości. Chudzik zostaje |. 
UME Ny, 
k o*»mezka opuszcza Zawidzkiego i wy 
zasdzi © uw za Kiefera 


K="*wezka i Zawidzki chca zgładzić Kie 
fera i zavarna jego majatek. W tym celu 
Jana ramawia do tei zbrodni swego gorą- 
cego wielbiciela, malarza Henryka Miłosza. 

Frytycznego dnia Jana wyjechała do 
Wici howa: Miłosz zaś przybywa do Kiefe- 
ra r w szasię szamotania Kiefer pada zabity. 

Milosz zostaije aresztowany, 

Zawidzki, chcąc sie pozbyć  Chudzika 
zt, rozkazuje Pakule, aby dolał mu 
do wódki kilka kropel niezwyxłej trucizny. 
Paku'» spełnił rozkaz, 

Pa pewnym czasie lekarz stwierdził 
z%an Chudzika, lecz okazało się, że był to 
te'ba letarg, Chudzik zbudził się na ka- 
titta  Garbusek chce ten fakt utrzymać 
w tsiemnicy i pod fałszywem nazwiskiem 
wysyła «o pokryjo'mi do Paryża. 

Jana nawiązuje na balu znajomość z 
nicznanym mężczyzną i wyznacza mu spot- 
kanie w kawiarni. 

Msżczyzną tym — fak 
był prokurator Balicki. 

Nadkomisarz Bełza zobowiązał się wo- 
bec prokuratora. że albo schwyta Garbuska. 
albo póda się do dymisii. Nadszedł wyzna- 
czony termin i Garhusek nie został schwy- 
tany. Wobec tego nadkomisarz zamierza 
ustąpić z zaimowanego stanowiska. 


się okazało — 


— 


m A W O A nn 


Nadkomisarz 
chwilę... Wreszcie rzekł: 

— Weź pan policjantów... Może pan 
aresztować: barona i proszę go tu spro- 
wadzić.. Staraj się pan nie używać bro- 
ni palnej... To wszytko... 

Wywiadowca skłonił się i wyszedł. 

Bełza nie wierzył w urzeczywistnie- 
nie tego planu... Gdzieżby tdało się ta- 
kiemu, wywiadowcy schwytać Garbus- 
ka?.. I to w ciągu trzydziestu minut... 
Musi być słowny. Jeżeli do dwunastej wy 
wiadowca nie wróci, odda podanie... 

Nadkomisarz schylił głowę... Opętały 
go znowu czarne myśli... Skończona ka- 
rjera policyjna... Skończona .. 

Był tak pogrążony w rozmyślaniach, 
że nie spostrzegł, jak ‘otwarły się cicho 
drzwi i ktoś wszedł do gabinetu .. Reko- 
ma przesłonił oczy.. Ktoś szurgnął nogą 
przy drzwiach... 

Bełza, nie podnosząc wzroku, mruk- 
nął. —- Prosiłem, żeby mi nie przeszka- 
dzano... Kito. tam?... y 
Cisza. Tylko przy drzwiach znowu 
ktoś szurśnął nogą. 

Bełza podniósł głowę, spojrzał na po- 
stać, stojącą przy drzwiach i...... struch- 
lał, — Twarz jego bledsza się stała od 
śniegu. Ręce dygotały. Głos zamarł w 
krtani. 

Otrząsnął się jalk ze snu i jeszcze raz 
spojrzał... 

Tak, nie ulegało wątpliwości... Prz 
drzwiach stał mężczyzna w wysokie 
butach, szarawarach i kurtce... 

— Garbusek?l... 

Długo trwała cisza, Wreszcie padła 
spokojna odpowiedź. 

— Tak. To ja. 

— Pan... tutaj?(.. U mnie?l... W ga- 
binecie?1,.. 

— Tak, panie nadkomisarzu.. 
Bełza jeszcze nie wierzył „własnym 
oczom. Co chwilę przesuwał ręką po roz 
czochranej głowie. Rozgłądał się trwoż- 
nie. Nie wiedział co począć. Co czynić, 
aby Garbusek nie spłatał nowego figla i 
ine uciekł z gabinetu?... Jeszcze brak do 
dwunatsej piętnastu minut... 

Jeszcze może go aresztować... Jesz- 
cze może uratować siebie i swą karjerę. 
Ale Garbusek chyba nie ucieknie... Gdy- 
by chciał uciec, nie przyszedłby tu 
wcale.... A 

— Pan tutaj?.. — powtórzył nadko- 
misarz, występując z poza biurka. 

= , panie nadkomisarzu... — od- 
parł spokojnie Garbusek. 

— Poco pan tu przyszedł ?... 

— Jakto poco?... Chyba nie po to, że- 
by zameldować, że mnie okradli... Przy- 
szedłem, by — jak to mówią — oddać 
się w ręce policji, to znaczy — w pań- 
skie ręce... 

— Nie chce mi się widrzyć... Pan 
przyszedł, by odaćssię w ręce policji?.. 
To jest niewiarogodne... Dlaczego pan to 
robi?... | 

— Pan nadkomisarz robi mi z tego 


zastanawiał się przez; 


Tw 


Chudzika ponownie do ciupy... Teraz już 


Napisał JERZY 
KENUDŁ 


BAK pi 


— W takim razie zmuszę pana do 


się nie obawiam, bo Chudzik już nie ży- | powiedzenia prawdy l.. 


je.. Panie, świeć nad jego duszą... 

— No, świetnie... A skąd pan ma tę 
pewność, że Chudzik był niewinny?... 
Bo wiem, kto jest prawdziwym 
mordercą hrabiego Burskiego... 

A mianowicie?... Kto?.... 
Garbusek uśmiechnął się. 
— Ohol... — zawołał — pan komisarz 


— Jeśli pan potrafi — prosze!... 

Bełza nacisnął dzwonek.. Do poko- 
iu wszedł policjant. 

Ujrzawszy Garbuska, posterunko- 

wy zbladł. 

— Nałożyć mu kajdanki — rozka- 
zał nadkomisarz. 

— Prosżę bardzo... — odparł Gar- 


chciałby wiedzieć zbyt wiele... Tej tajem| busek z uśmiechniętą miną, wyciąga- 


nicy nie mogę jeszcze zdradzić... 
—  Dlaczego?... 


— To moja tajemnica, panie nadko- 


jąc złączone ręce. 
Policiant spełnił rozkaz. 
— Teraz powie pan prawdę... Pro- 


misarzu.. Czy pozwoli mi pan zacho-|szę wymienić swe imię i nazwisko... 


wać tę jedną tajemnicę?... 
— Nie pan będzie decydował w tej 
sprawie... 


— Ho, ho!... — zdziwił sie Garbu-| uśmiechając 


Garbusek milczał. 

— Czekam na odpowiedź... 
Garbusek w dalszym ciągu milczał, 
się tajemniczo. Bełza 


sek, — Pan nadkomisarz zmienił odra- | wstał. 


zu ton... Zaczyna pan groźnie do mnie 


W tej chwili zaterkotał telefon. Nad- 


przemawiać... Pan nddkomisarz zapo- | komisarz zdjął słuchawkę. 


mniał już widocznie, że to ja właśnie 
przyczyniłem się do tego, że teraz mo- 
że pan ten papier podrzeć na strzępy... 

To rzekłszy, wziął z biurka podanie 
o dymisję į podar? je. rzucając skrawki 
papieru na podłogę. Bełza spuścił gło- 
wę, 

— W takim razie jeszcze iedno py- 
tanie... Kim pan jest właściwie?... 

Garbusek milczał. Dziwny uśmie- 
szek zakwitł na iego wargach. 
„ — Zbyt wiele chciałby pan wie- 
dzieć, panie nadkomisarzu... 

Bełza spojrzał mu prosto w oczy... 
Na jego wargach również ukazał się ta- 
jemniczy uśmieszek. - 


— Przyszedł pan oddać sie w ręceļ kre... 


— HMallo!... — odezwał sie głos w 
aparacie. — Tù mówi prokurator Bæ- 
licki,.. Kto przy telefonie?... i 

Nadkomisarz spojrzał na Garbuska, 
uśmiechnął się odparł aż do przesady. 
łagodnym głosem: 

— Nadkomisarz Bełza... Moje usza- 
nowanie dla pana prokuratora... Słu- 
cham... 

— W tei chwili zegar wybił dwu- 
nastą godzinę... Jak tam pańska dymi- 
sia, panie nadkomisarzu?... 

— Jaka dymisja? — zapytał Bełza, 
udając, że nie rozumie o co chodzi. 

— Pan już zapomniał?... To przy- 
Miał się pan podać do dymisji, 


policji... Musi pan w takim razie powie-| panie nadkomisarzu... Minał ostatecz- 


dzieć kim pan jest... 

— Tego nie dowiecie sie teraz... 

Bełza wyciągnał rękę, chcąc ze- 
drzeć;z głowy Garbuska perukę, lecz 
Garbusek wyprzedził jego ruch i zatrzy 
mał rękę nadkomisarza w powietrzu. 

— Ja z panem uczciwie, a pan... 

Bełza cofnął się skonfudowany. 

— Pan sam siebie zdradził... Wte- 
dy. w parku „Trocadero“... — rzekł 
Bełza. — Wiem kim pan iest... 

— Tak?... To ciekawe... A więc stu- 
cham... 

— Właśnie przed chwilą posłałem 
policję do pańskiego mieszkania, panie 
baronie... ý 

— Garbusek drzną. 

— Ach, tak... — mruknał Garbuse. 
— No, muszę przyznać, że ma pan nię- 
złe informacie... Przyznaję się do te- 
go, że przez pewien czas występowa- 


łem pod nazwiskiem barona  Ordyna,|. 


to prawda... Ale to jest moje zmyślone 
nazwisko... Kim jestem w rzeczywisto- 
ści tego pan, ani pańscy wywiadowcy 
nie odgadną... 

— Więc baron Ordyn wcale nie ist- 
nieje?... 

— Nie, łaskawy panie... Cóż pan na 


powodu wyrzuty?,. W takim razie mo-|to?.,, 


ge natychmiast sobie odejść... 

— Nie, ale niech mi pan wytłumaczy. 
Tak 'długo pan się ukrywał, aż tu rap- 
tem... i 

— Sprzykrzyła mi się ta zabawa w 
ciuciu-babkę.. Mam dość tego... Chcę 
zagrać w otwarte karty.» 

— A, proszę bardzo... To się panu 
chwali... Proszę, może zechce pan zająć 
krzesło... 

Garbusek usiadł. | 

— Więc... przyznaje się pan do za- 
mordowania hrabiego Burskiego ?... 

odpo- 


-— Nie — brzmiała krótka 
wiedź. ' 

— Jakto?... Przecie przyznał się pan 
już raz do tej zbrodni?... 

— Owszem, ale uczyniłem to tylko w 
tym celu, by zwolnić Chudzika z wię- 
zienia... 

— Dlaczego pan to uczynił? 

— Bo uważam, że Chudzik 
Winny... 

— Dlaczego pan teraz o tem mówi?.. 
Czemu pan wcześniej nie wyjawił tej 
prawdy ?... 

— Bo obawiałem się, że wsadzicie 


był nie- 


ny termin... Pan dał słowo honoru... Pa- 
mięta pan?... ` 

— Owszem, pamiętam... 

w «a A WięG?:.. job mia AS : 

— Mimo to do dymisji SIĘ mie” póź” 
dam... Je PSSE 
— Jakto!?.., A słowo honoru?... 

— Czy zobowiązałem się do dymi- 
sji bezapelacyjnie? 

— Oczywiście!... Na wypadek, gdy 
by pan nie złapał Garbuska... 

— A, właśnie!... Ale. skoro w tej 
chwili właśnie patrzę na Garbuska, 
więc przypuszczam, że moja dymisja 
iest nie na miejscu... 

— (Co?!.. Co pan powiedział?... — 
Pan patrzy na Garbuska?... Co to zna- 
CZY Pos, 

— To znaczy, że Garbusek siedzi 
przedemną w moim gabinecie... 

— Czy pan sobie żarty stroi?... 

— Nie śmiałbym, panie prokurato- 
rze... 
— Więc... Garbusek... Naprawdę?... 
— Tak jest.. Oddał się w rece po- 
licji... 

— W takim razie... 


Bełza odłożył słuchawke, 


[bea adi 


Rozdział sto pierwszy 
Człomież bez nazwis%a 


Po kwadransie przybył do Urzędu 
Śledczego prokurator Balicki. Wślad za 
nim przyjechali dalsi przedstawiciele 
władz sądowo - śledczych. O pierwszej 
godzinie w gabinecie nadkomisarza Beł 
zy zebrało sję kilkanaście osób. W ca- 

łym gmachu panowało wielkie pod- 

niecenie. Wieść: o aresztowaniu lotem 
błyskawicy rozniosła się po mieście, — 
Pisma wydały nadzwyczajne dodatki 
pod tytułem: 

— Garbusek w rękach policii!... — 
Morderca hr. Burskiego schwytany !... 
Kim. jest ów zagadkowy przestępca?,.. 
Wyjaśnienie potwornej tajemnicy czte- 
rech żółtych waliz!... : 

Reporterzy oblegali gmach Urzędu 
Śledczego. Nadkomisarz Bełza wstrzy- 
mal się narazie od udzielania informa- 
cy) Sam przecie wiedział tak mało.. 
Garbusek w rzeczywistości bowiem nie 


zdradził dotychczas ani jednej ze swych 
pilnie strzeżonych tajemnic... a 

Teraz miały być właśnie rozwiąza- 
ne wszystkie zagadki... Z wielkiem na- 
maszczeniem przygotowano się do prze- 
słuchanią Garbuska przez czołowych 
przedstawicieli władz, 

Gdy wszyscy zebrali się w komple- 
cie, nadkomisarz kazał wprowadzić 
Garbuska: 

W gabinecie zapanował Śmiertelna 
cisza. Wszyscy wlepili wzrok w drzwi 
przez iktóre miał przejść tajemniczy 
Garbusek. Czterech policjantów wpro- 
wadziło go skutego w kajdany. Garbu- 


sek usiadł na przygotowanem dlań 
krześle. 

Prokurator Balicki przystąpił do 
przesłuchania. 


Dalszy ciąg jutro 


+ 
natychmiast 
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Bodpalił dom siostry Zabójcy ks. proboszcza Chmurowicza 


Niecodzienny pomysł zbrodniczego podpalacza 


Rzeszów; 27 grudnia. 

Katarzyna Szłapa z Głuchowa pow. 
lańcuckim, zamierzała wejść w zwią- 
zek małżeński z niejakim Józetem Jaro- 
szem z tej samej wioski: 

Zamiary matrymonialne siostry nie 
były na rękę bratu jej Stanisławowi 
Szłapie, który razem z nią mieszkał, 
W obawie, iż po ślubie siostry będzie 
musiał opuścić jej dom, napisał do na- 
rzeczonego jej, Józefa Jarosza lisy w 
którym mu doniósł, iż jest konkurentem 
Katarzyny Szłapównej i zamierza z nią 
się ożenić. 

Ostrzega? go przy tem, że w razie 
gdy nie odstąpi od swego zamiaru sro” 
go się na nim zemści. List ten zaopa- 
trzy? podpisem jednego z byłych kon- 
kurentów swej siostry: 

Gdy to jednak nie odniosło pożąda- 


nego skutku, wyszedł pewnej nocy na |) 


strych i zapalił leżącą tam obok komina 
słome, by w ten sposób upozorować 
pożar Od iskier palącej się w kominie 
sadzy. 

Na skutek tego czynu cały dom Z 
zabudowaniem doszczętnie się spalił. 

Szłapa zasiadł na ławie oskarżonych 
przed tutejszym sądem przysięgłych, Sę* 
CIĘ ENER "BIC WYYJACZW W i o AA a L | 


Dužurg apiekls. 

(a) Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
M. Kasperkiewicza, Zgierska 54, J, Sit- 
kiewicza, Kopernika 26, , I. Zundelewi- 
cza, Piotrkowska 25, S Eh i 
W. Szatza, Przejazd 19, M. Lipca, Piotr- 
kowska 193, A. Rychtera i B. Łobody, 
11 listopada 86, 


dziowie przysięgli zatwierdzili pytanie 
główne, poczem trybunał skazał oskar- 
żonego na półtora roku włezienia. Prze- 
wodniczył trybunałowi s, s. o. Iwanicki 
w asystencji wotantów s: S. o. Górskie- 
go i D-ra. Konopki, oskarżał prok. Dr. 
Kronenberg, bronił adw. Dr. Hakalla, 


staną przed sądem przysięgłych w Rzeszowie 


Rzeszów. 27 grudnia. 

W związku z podaną przez nasi i 
przed paru dniami wiadomością o ujęciu 
wszystkich sprawców zbrodniczego na- 
padu rabunkowego na plebanię, w Przy* 
POEWE w czasie którego padł od kul 
jednego z bandytów ks. proboszcz 


| Chmurowicz, dowiadujemy się. że ślędz 


już ukończone. 
do dyspozycji 


two policyjne zostało 
Sprawcy oddani zostali 
tut. władz sądowych. 

Za swój czyn odpowiadać oni będą 
przed najbliższą kadencją sądu przy- 
sięgłych. 


Dwaj groźni bandyci przed sądem 


Pokłuli w bestjalski sposób swe ofiary i dokonali zuchwałego 
rabunku, — Echa napadu na dom kupca w Baranowie 


Rzeszów: 27 grudnia. 

Przed tutejszym sądem przysięgłych 
stanęli Walenty Błachowicz z Cyranki 
w pow. mieleckim oraz Jakób Kędzior, 
pochodzący z Bednarzówki, w pów. 
tynia. 

Według aktu oskarżenia, mieli wy- 
mienieni w nocy z dnia 14 na 15 stycz- 
nia b. r. dokonać napadu rabunkowego 
na dom kupca w Baranowie, Szymona 
Birkenbauma. 

Jeden z nich począł dusić żonę Bir- 
kenbauma Ite, grożąc lei r: woiwerem, 
drugi zaś rzucił się na gospodarza. 

Przez dłuższy czas trwała rozpacz- 
liwa walka. Bandyci pokłuli swe ofiary 
jakiemś ostrem narzędziem po głowie 
i twarzy aż do utrąty przytomności, na- 
stępnie splądrowali całe mieszkanie i 
zabrawszy większą sumę w gotówce: i 
biżuterię zbiegli. 

Wkrótce jednak zostali ujęci, a w 
wyniku przeprowadzonego śledztwa 
okazało się, że obydwaj przestępcy byli 


notorycznymi opryszkami, z których 
jeden miał za sobą 17 lat więzienia, a 
drugi 9 lat za szereg rabunków 1 kra- 
dzieży. 

We wrześniu b. r. stanęli oskarżeni 
przed tutejszym sądem przysięgłych, 
jednak rozprawa została wówczas od: 
roczona, ponieważ większa część po- 


znaleźli się na ławie oskarżonych sądu 
w Rzeszowie. Trybunałowi przewodni- 


czył s. s. o. Górski przy udziale wotan- 
tów s. s. o. Iwanickiego i d-ra Konopki. 
Oskarżał wiceprok. dr. Kronenberg, 


bronił adw. dr. Braunield. 


wołanych na rozprawę świadków, re- | 098 


krutujących się przeważnie z przestęp- 
ców, którzy odsiadywali wówczas w 
różnych więzieniach swe kary, nie przy- 
była na rozprawę. 

Po przeprowadzeniu przewodu są- 
dowego sędziowie przysięgli zatwier- 
dzili pytanie główne co do winy Bta- 
chowicza 8-mioma głosami, co do winy 
Kędziora zaś 10-cioma głosami. Try- 
bunał jednak, z uwagi na to, iż przewód 
sądowy nie udowodnił całkowicie winy 
oskarżonych zasystował werdykt sę- 
dziów przysięgłych i przekazał sprawę 
do rozpatrzenia następnej kadencji. 

Obecni groźni bandyci poraz drugi 


Wystawa W (klcżgo 
zostanie ponownie otwarta 


Chicago, 27 grudnia: 


(t) Według ogłoszonej statystyki o- 
kazuje się, że wystawę wszechświato- 
wą zwiedziło w ciągu pięciu i pół mie- 
sięcy 22 miliony ludzi. Zaś do kasy 
wpłynęło brutto 37 miljonów dolarów. 
Wydatki jednak wynosiły 38 i pół miljo- 
na dolarów, wobec czego postanowiono, 
aby przedłużyć wystawę. Będzie ona 


Ponownie otwarta w sezonie letnim. 
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saf. Sienktówicza 53 
Tel. 141-22. 
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pE A AA ZER RZA NEC, 
doki DODATEK ARP 


Dziś EEE ia 
król amantów CLARKE G AE 


oraz urocza CAROLA LOMBARD w BUOGISCA dramacie p. t. 


ziś | oezasiekia 


LE 


Pocz. o 4, w sob. i niedz. o 12. 


<> PS Kino-teniz ą 


Przejazd 2 


Ceny miejsc: I BE 54 1 85.gr., nast, 
85 g Rye. i D 


RITTE 08 


BARIN‘ 


Narutowicza 20, tel. 154-60, 150-66 
Codziennie goiz, 5—8 FIVE kons. 80 gr, z obsł. 


DR. MED. 


L. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH L MOCZOPŁCIOWYCH 


NAWROT 32. Tel 2138-18 


Przyjmuje od 8—10 rano i od zc 
niedz. I świeta od 9—12 w pol. 


DR. MED. 


Niewiażski|-==""F"=— 


weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 
Ameiczceja 5,  tlei. 159- >| 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 
„ Ww niedziele i święta od 9—1. 


Chor 


„CZ 


przyjmuje 


Piotrkowska 44. telefon 167.415 


NOC 


BOMBA ŚMIECHU 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


Najpiękniejszy rzebój św WOZY sezo nu. Po raz piertyszy w Łodzi. 


w pięknej arcywesołej komedii 


Poraz pierwszy w Łodzi nallenszy komik doby obecnej, król humoru i ulubie« 
niec publiczności w najnowszej arcykomedji produkcji 1933/34, 


Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 
12 KRZESEŁ. 


ne. Anons: Następny prostant 
Wyatapy Artystyczne od godz. "gg w. 
raun, 4 Fernando, 
3 Harry's, Leo Spari 
oraz doskonała YEN 


KEATON 


Jako, PROFESOR w KABARECIE“ 


Sale dobrze ogrza 


Wielki podwójny program, Moe THI E V zapraszamy 


i. ałeseiiikz pad Sylwestrową” do koeie 


Prosimy o rezerwowanie stolików, 


Dr. MED. 


dańsk a 61 


zystość” 


froterowanie 3152 ś.rzątanie biur pojbną i balową, 6-20 
401, Czyszczenie szyb 


galanteryiny, 


„ MED. 


B. WINDZBERG | AUIZJEKOWA 


Gd chirurgiczne 1 kobiec CHOROBY DZIECI 


Pomorska Nr. 7 


tel, 127-84 
przyjmuje od 4—7-€ 


TEDDTEBE CTR E SEE Z ORRÓOZAZĘEE | ŻRAC ZOZ E E POWZZO CODE KODEKA OZ RZEZCA a] 
PUdAT Bobe J)AOŻĄNO UŁ "PROW E WŁCDERA E TRZY 
SE |" kon="z ETT EN 


DR. MED. 


Sierpnia 20. sklep]Przyjmę też posadę nauczycłe'4 


imowego. Piotrkowska 103, m. 


"R, 


ŚWIĄTECZNY PROGRAM! 


WEN program atrakcyj 


Śt. Bibergal 


przyjmuje od 9—1 i od 5—8 wiecz., 
SPRZEDAM okazyjnie fuzję z rałekto. w niedziele i święta od 10—1 po poł. 
rami w bardzo dobrym stanie, Wiado- = a an 
mość: ul. Zielona 65, m. 19, IT p. Od|UDZIELAM lekciji 
godz. 4-2i do 8-€i wiecz. 


cyk.sińowame. drutowitn,e jona AGA! Wypożyczam garderobę śŚlu-|przedmiotów 


elektrotechniki fi- 
zyki, matematyki, języka niemieckiego 
ogólnokształsących. — 


Muzyka. Humor i ISN 


IiŁOŚCI (Dick Turpin) 


W roli głównej genialny śpiewak srebrnego ekranu JOSE MOJICA oraz piękna czarnooka MONA MARIS. 


oraz 


LAUREL i HARDY  Smiech—Humor—Łzy Burza nad Zakopanem 


Początek w dni świąteczne i soboty o godz. 12-ej w, południe, 
CENY mise Awockia dia NE pona „TAJEMNICZA WYSPA”. ZA e w ABN MYCH kolorach. 


w dni powszednie o godzinie 4-ej po południu. — 


ORKA Kinoteatr 


L umoto 


Dr; Med. HENRYK 


Ziomkowski 


specjalista chorób wenerycznych 
skórnych. 


G-go Siewpmiea 2 


Zawadzka 16 przyjmuje od 3—4 i od 8—9 wiecz. 

tel. 106-30. w niedzielę i święta od 10—1 po poł. 

Choroby skórne, weneryczne I elektro- | DROBNE ogłoszenie „W. rRemiblice? 
torapia, są najlepszym 1 najtańszym środkiem 


zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znależć lokatora lub sub- 
* |lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokól. 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do „Republiki“, 


do- 
37. 


(0 


LILIA 


MRS 


Trzecia lista zwycięzców 


w konkursie sportowym „Expressu“. 


3 Dziś zamieszczamy trzecią listę zwy 
ciężców w dorocznym konkursie sporto 
wym „Expressu“, 

_ Na czele nagród dzisiejszych kroczy 
bilet kolejowy t. zw. narciarski, dający 
prawo przejazdu 1.000 klm. 

Szczęśliwym zdobywcą pięknej na- 
grody ofiarowanej przez Oddział łódz- 
ki biura podróży Wagons Lits Cook 
jest p. Stefan Duda z ulicy Nowozarzew 
skiej 10 z Łodzi. 

Pozatem dzisiejsza lista 
szereg innych cennych nagród, 
niewątpliwie b. ucieszą 
zdobywców. 

Oto wykaz trzeciej listy nagrodzo- 
tych Czytelników „Expressu“: 

1 kolejowy bilet narciarski (1000 km.) 
p. Stefan Duda, Łódź, ul, Nowo-Zarzew- 

10 korcy węgla p, Samuel Menderer 
— Kraków, ul. Krakowska 39. 

1 meska jedwabna koszula dzienna, 
p. Arkadjusz Nikonowicz — Brześć n.B. 
ulica Unja Lubelska 16. , 

1 siatka do gry w siatkówkę p. Jan 
Nowak — Łódź, ul. Smoleńska 35. 

1 piłka nożna p, Gabriel Ostafin — 
Lublin, ul, Duska 14. 

2 bilety do kinoteatru Luna p. Halina 
Luterek — Łódź, ul, Niska 1. 

1 sezonowy bilet na lodowisko Klat- 
ła (2 osoby) p. A. Krajewski — Łódź, 
ni, Katna 24, 

1 koszuła narciarska p. Wilhelm 
Gwiazdek — Oświęcim II, dom p. Klim- 
kowej, 

. 2 kg. mydła toaletowego p. Hela Lë- 
serówną — Kraków _ Podgórze, ulica 
Benedykta 14, 


zawiera 
ktore 
szczęśliwych 


„—Bezpłatną_ miesięczną. prenumerdię. 


tygodnika - magazynu 
trzymali pp.: 

Spros Alojzy, Huta Huberta 5. Pocz- 
ta Łagiewniki śląskie, Józef Żórawowicz 
- Mołodeczno, ul. Sadowa 1, Leopold 
Żak — Łódź, AI. 1-go Maja-36, Moniek 
Rozental — Lublin, 1-go Maja 26, Joa- 


„Panorama“ u- 


Czesław Najder — Łódź, ul. Ruska 12, 
S. J. Hirschberg — Kraków. ul, Zwie- 
rzyniecka 23, Józef Aleksandrowicz — 
Wilno, ul. Wileńska 32, Włodzimierz 
Arteniuk — Klewań 2, poczta Równe— 
Wołyń, Abram Wolfman, Łódź, ul, Lu- 
tomierska 34, Marjan Malec — Często- 
chowa (Raków dotn fabryczny 3), Sta- 
nisław Goszczyński — Włocławek, Sta- 
ry Rynek 12, Zygmunt Kulbabiński — 
Kielce, ul. Lipowa 25, Wilhelm Fiszel— 
Katowice, ul. Kościuszki 3, Jan SZCczo- 
tok — Czerwionka, ul. Kościuszki 2, po- 


wiat Rybnik śl, Stanisław Mierzejew- 
ski — Król. Huta, Gimnazjalna 17, Gi- 
zella Gutter — Kraków, ul. Przemyska 
8-22, Jan Białas — Rymanów, ul. Ko- 
ścielna 9, Leon Scharf — Kraków, Plac 
Nowy 9, Janina Pastuszka — Łódź, ul. 
Krawiecka 18, Klisz Józef — Nowy By- 
tom, ul. Hallera 4, Salek Mehler — Ka- 
towice, ul. Szopena 16, Rozmus Franci- 


17, Stefan Matuszewski — Łódź, ulica 
Traugutta 8, Bolesław Mysiak — Kolo- 
nia Radogoszcz, ul. Zielona 12, Zyg= 
munt Kluger — Kraków XXII, ul. Lu- 
dwinowska 15, Lejb Zajfman — Ostro- 
wiec, ul. Rynek 36, Bolesław Szymań- 
ski — Poznań, ul. Stroma 26, Edward 
Grzebowski — Pleszew (WLKP), ul. 
Poznańska 31, Konrad Scholz — Ryb- 


szek — Biała, ul. Hałcnowska 27. Artur tnik, ul. Sobieskiego 18, sierż. Prusiewicz 


Becz — Bielsko, ul. Listopadowa 19, An 
drzej Urbański — Łódź, ul. Żytnia 14, 
Herman Grund — Łódź, ul. 1-go Maja 


lut. Kacza 6. 


Kazimierz — Nowo-Wilejka, ul. Zajaz- 
dowa 4, Antoni Włodek — Mysłowice, 


Sensacyjny wniosek Śląska 


w sprawie reorganizacji systemu rozgr 


Dorocznym zwyczajem, okres przer- 
wy zimowej, jest również okresem reor- 
ganizacji polskiego piłkarstwa które od 
dłuższego czasu nie może znaleźć dla 
siebie odpowiednich i korzystnych pod 
każdym względem form organizacyjnych 

Przed kilku „dniami dowiedzieliśmy 
się o ciekawym projekcie zarządu Ligi w 
Warszawie który zamierza wystąpić na 
rocznem Walnem Zebraniu P. Z, P, N: z 
wnioskiem o utworzeniu Ligi z 10-ciu klu 
bów piłkarskich. 

Wniosek ten, umotywowany na pod- 
stawie doświadczeń, zebranych w ostat- 
nim roku wywołał ogromne poruszenie w 


sterach piłkarskich całego kraju. Jaki bę 


dzie jego koniec, ni dziś powie- 
dzieć, REI 1 doci 
*ecznie obecnych potrzeb polskiego pit- 
karstwa i nie rozwiązuje całkowicie 
problemu gruntownej reformy tej popu- 
larnej w.kraju dyscypliny sportowej. 
Tem większe zainteresowanie wywo- 
łał fakt wystąpienia również i Śląska z 
własnym projektem, który domaga się 
utworzenia II Ligi piłkarskiej, jak to ma 


chim: Rozenholc — Będzin, ul. Jasna 8, |miejsce np. w Austrji, Interesujący ten 


Rudolf Hauptman — Kraków, ul. Orzesz 
kowei 6, S. Neuhaus — Łódź, ul. Wól- 
czańska 43, Zygmunt Sibilski — Lesz. 
no, ul. Kościańska 48, Aron Goldblurin— 
Dabrowa. Górnicza, ul. Legionów 56, 
Stefan Bugdol — Chorzów, ul. Król- 
hucka 29, Gerson Lumdner — Skawiń- 
ska, Boczna "Il, Piotr Ciesielski -— Kra- 
ków, ul. Misjonarska 4, Mieczysław 
Sowa — Kraków, ul. Lubicz 23. Stani- 


|projekt śląskich piłkarzy opracowany zo 


—————-—-—-----...--... 


A ba dosta- | 


— 


stał przez przedstawiciela K. S. Naprzo- 
du z Lipin, p. Feliksa Dyrdę, a uch walo- 
ny przez Zarząd tegoż Klubu, zy 
ma być przez Śląski Okręgowy Związe 
Piłki Nożnej na Walne Zebranie P.Z.P.N. 
do Warszawy. 

Wniosek Śląska popiera myśl stwo- 
rzenia Ligi I z 10-ciu klubów. Projekto- 
wana zaś Liga II, składać by się miała z 
pozostałych z Ligi I klubów, a mianowi- 
cie Garbarni i Podgórza z Krakowa oraz 
z tych drużyn, które odpadły podczas za 
wodów o wejście do Ligi, względnie z 
takich, A-klasowych zespołów, które a 
racji swej wysokiej formy, względnie spe 
cjalnych warunków, mogą być zaliczone 
do „ekstraklasy piłkarskiej. U 
Więc poza drużyfami krakowskiemi, 
pod uwagę brańe są kluby: mistrz Śląska 
K, S, Naprzód (Lipiny) oraz aip Zespó: 
śląski, K. S. Ślask z Świętochłowic, — 
Obecność drugiego reprezentanta ślą- 
skiego piłkarstwa w Lidze II, umotywo* 
wana jest przodującem stanowiskiem te- 
go Okręgu, który liczy obecnie 147 klu- 
bów. — Pod uwagę brane są następnie 
drużyny: K. S, Czarni ze Lwowa, którzy 
opuszczają Ligę I, K. S$, Polonja z Prze- 


| —— — 


Piłkarze Hakoahu wiedeńskiego 


uzyskują zaszczytne wyniki we Francji 


Wiedeński Hakoah odbywa obecnie 


sław Jagielski — Gdynia, Abrahama 17,'swe doroczne tournee. Tym razem jako 


mhhmhmmmhmmmimmm 
Bokserzy węgierscy 


zabrali puhar dyr. Szwarcsztajna| 


Jcel swej podróży wybrali wiedeńczycy 


południową Francję i Afrykę, 

Pierwsze mecze rozegrane już we 
Francji zdają się mówić o wcale dobrej 
formie w jakiej się Hakoah obecnie 
znajduje. Pierwsze spotkanie rozegrali 


Niedawne spotkanie bokserskie Pol- więdeńczycy w Arles: Mecz ten po bar- 
ska — Węgry toczyło się o puhar, utun- i dzo ładnej grze wiedeńczyków zakoń- 


dowany przez dyr. Szwarcsztajna. Pu- 
kar ten po trzech latach 
własność tego kraju, który wykaże się 
większą liczbą punktów. 

Ponieważ spotkanie pierwsze o puhar 
ten, stoczone ub. niedzieli, przyniosło 
wynik remisowy — w myśl regulaminu 
puhar zabrali goście. 

Prasa zagraniczna niesłusznie podała 
że puhar zdobyli węgrzy na własność. 


Podwójne zwycięstwo 
St. Marusarza w Zakopanem 


W Zakopanem odbyły się pierwsze 
skoki na Krokwi. Pierwsze miejsce za- 
jął St. Marusarz 221,8 p. (41 m, i 43 m.) 
przed Łuszczkiem 209.6 p. (skoki 37 i 
38 m.) Landokoszem 199.1 p. (skoki 34 
i 35 m.), Kolesarem, Bochenkiem i Le- 
gierskim. i ” 

Pozatem odbył się bieg na 12 kilome- 
trów w którym zwycięstwo odniósł St. 
Marusarz w czasie 59 m. 47 sek: przed 
Skupieniem 1.01,37, Berychem 1.02,02, 
Sitarzem, Górskim i Stopką, 


czył się ich zwycięstwem w stosunku 


przejdzie na | 3.7 


Strzelcami bramek byli:  Mauzner, 
Reich i Erich I- 

Drugie spotkanie rozegrał Hakoah w 
Nimes z reprezentacją miasta. Spotka- 
nie to było o tyle interesujące, że w sze- 
regach reprezentacji Nimes widzimy 
kilku znanych zawodników czeskich, 
którzy ostatniemi czasy zostali .skape- 
rowani' przez kuby francuskie. 

Między innymi w reprezentacji mia” 
sta grał też słynny reprezentacyjny na- 
pastnik praskiej Sparty — Silny, które- 
go przed niedawnym dopiero czasem 


podziwialiśmy w Warszawie. jako náj- 
lepszego zawodnika czeskiego w spot- 
kaniu z Polską. 


Obok niego grali też jeszcze i inni | 


dawni reprezentanci Czechosłowacji 
Czarawan i Bichta, Jak więc widzimy, 
zespół Nimes przedstawiał się niezwy- 
kle groźnie. Mecz zakończył się wyni- 
kiem nierozstrzygniętym 4:4, przyczem 
jednak Hakoah został bardzo poważnie 
skrzywdzony przez miejscowego sędzie- 
go, który pozbawił wiedeńczyków za- 
służonego zwycięstwa: 

Do przerwy mają wiedeńczycy przy 
gniatającą przewagę,  uwidocznioną 
strzeleniem czterech bramek przez: Er- 
licha II (dwie), Erlicha I i Mauznera. 

Po przerwie gra traci zupełnie na 
wartości, gdyż fatalny sędzia uniemoż* 
liwia jei normalne ‘przeprowadzenie: 
Teraz częściej do głosu dochodzi dru- 
żyna miejscowa, zdobywając w krót- 
kich odstępach cztery wyrównujące 
bramki, których strzelcem w prżeważ- 


nej części był Silny. 


wwe aaao | paaa 


Odwołane imprezy 
hokejowe w Łodzi 


W Łodzi wskutek“ odwilży nie do” 
szły do skutku 


a Triumiem. 


zapowiedziane mecze | AZS—Hasmoneą 7:2, 
hokejowe między ŁKS-em i Ogniskiem 0:0, Pogońf—Czarni 3:1; 
z Wilna oraz między Union Touringiem | monea 8:0- 


Hokej we Lwowie 


W meczach hokejowych we Lwowie 


o mistrzostwo wyniki były następujące: 


Pogoń—Lechja 
Pogoń—FHas- 

W dotychczasowych roz- 

grywkach prowadzi Lechja. __ 


ywek piłkarskich 


myśla oraz reprezentanci Poznania, t. j. 
Legja i Łodzi — Ł, T. S. G. (7211), 

Według więc projektu Śląska, Liga II 
w pierwszym roku istnienia liczyć powim 
na 8 klubów. W ciągu następnych 2-ch 
lat wskutek ku jednej drużyny ostat 
niej I oraz wskutek wejścia do Ligi II mi 
strza A-klasy, cyfra ta podwyższyłaby 
się do 10-ciu. Gdy zaś Liga II po 2-ch la 
tach dojdzie do cyfry 10, spadają do A- 
klasy dwie ostatnie drużyny, tak, iż osta 
tecznie liczyć ona będzie zawsze 10 
klubów. 


kolwiek uwag krytycznych pod adresem 
tego projektu, stwierdzić musimy, iż 
przyjęty on został w sferach piłkarskich 

aska badzo; życzliwie, „Ponieważ zaś 
iosek ten w założeniu swójem dopusz- 
cza do Ligi II takie kluby, jak: Czarni ze 
Lwowa, Legję z Poznania, Polonję z Prze 
myśla, spodziewać się należy, iż przyję* 
ty on zostanie również przez inne okre- 
ki. — Zastrzeżenie budzi jedynie wybór 
z okręgu łódzkiego drużyny Ł. T., S. G, 
BE takie zespoły jak: Turyści i 


Przed ostateczną zaś redakcją tego 
wniosku, zastanowić się należy, czy i w 
jakim stopniu wpłynie on na polepszenie 
sytuacji w naszym sporcie piłkarskim. — 
I tutaj przyznać należy, iż na pierwszy 
rzut oka projekt ten posiada bardzo wie 
le dodatnich cech, i 

Przedewszystkiem uwzględnia on w 

„ekstraklasie pod nazwą Ligi II druży- 
ny tych okręgów, czy miast, które mimo 
swych potrzeb, nie mają jeszcze na dłu- 
go widoków wejścia do Ligi I. 
Rzecz oczywista, iż z uruchomieniem 
Ligi II, zwiększy się współzawodnictwo 
między tymi klubami, co niewątpliwie 
wpłynąć musi na podniesienie ich formy, 
pozatem tak Liga I, jak ill żyskuje 
więcej wolnych terminów, a co zatem 
idzie, urozmaicać może swój -program 
spotkaniami zagranicznemii. 

Automatycznie podniosą się dochody 
klubów Ligi II, nie mówiąc o tem, iż roz 
wiąże się sytuację dla tych zespołów, 
które wypadają z Ligi, względnie chcą 
się do niej dostać. 

Jeśli chodzi o moment korzyści spor- 
towych, to pobyt drużyny w Lidze II bę- 
dzie doskonałym probierzem tej istot- 
nych wartości sportowych przed wej- 
ściem do Ligi I. 

Wyżej przedstawiony projekt Śląska 
nie został jeszcze ostatecznie zredagowa 
ny. Podajemy tylko z obowiązku dzien- 
mikarskiego jego najbardziej charaktery- 
"Weśli jednak K, °S; Naprzód (L 

eśli jedn . S. Naprzód (Lipiny), 
zdecyduje się przedłożyć go na na 
eZbranie S.0.Z.P.N. w Katowicach, % 
wpierw nastąpić musi reasumpcja uchwa 
ły Zarządu S.0.Z.P.N,, zawierająca posta 
nowienie o wycofaniu się z obrad Wal- 
mego Zebrania P,Z.P.N. w Warszawie, 
na znak protestu, przeciw tragicznym 
rozśrywikom mistrza Śląska, Naprzodu z 


WKS, „Śmigły” Wilno. 


Wstrzymując się narazie od jakich- 
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Marsz galowy- w Indjach 


27.X11 


APOS 


W Indjach sir Chetwode, przyjmuje defiladę wojsko- 


wej akademji im. księcia Walji. Na zdjęciu uczniowie akademii w galowym 
marszu. 
CE OTTE RE ERO CZENIU OCZ PIO ZYCZE RIRAZWZR KOCE 


Rekord szofera pary- 
skiego 


M. Erligman, senjor szoferów pary- 

skich, przebył na taksówce dwa miljony 

kilometrów. Ma on być odznaczony 
obecnie krzyżem Legji Honorowej. 


Rząd Stanów Zjednoczonych przystąpił 
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„Miss Venus 1984“ 


Mimo kryzysu w Ameryce w dalszym ciągu organizowane są konkursy pięk- 


ności. Na zdjęciu widzimy moment prezentacji pięknych kobiet, 


pretendują- 


cych do tytułu „Miss Venus 1934“. 


Walka z bezrobociem w Ameryce 


obecnie do energicznej akcii zwalcza: 


nia bezrobocia, uruchamiając szereg robót publicznych, zakrojonych na wielką 


skalę, Na zdięciu widzimy 


budowę dróg 


San Francisko. 


pod 


Pogotowie ratownicze 
na iodzie 


Ę 


SA 
BZ 


W miejscowościach, w których: Śliz- 

gawki urządzone są na zamarzniętych 

rzekach, patroluje stale pogotowie ra- 

townicze, wyposażone w sznury i przy- 
bory pływackie. 


AARONA 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


również i postaraj się wyjść razem z| mego domu. A gdy przed brama trochę 


Lekarz szulsa žony. 


Spotkały się przypadkowo w ka- 
wiarni. 


— Strasznie się cieszę, żeśmy się 
wreszcie zetkngły — zawołała Mar- 
ja, — Przecież nie widziałyśmy się już 
prawie trzy miesiące. A przez ten czas 
zaszły pewne zmiany, 

— Zaręczyłaś się? — spytała Lu- 
cyna, 

— Nie, ale nie jest wykluczone, iż 
to nastąpi — zarumieniła sie zlekka 
Maria. — Jest jeszcze wiele przeszkód, 
nie przypuszczam, że uda mi sie je po- 
konać. Właśnie liczę bardzo na ciebie. 
Od kilku dni ciągle myślę o tem. że po 
winnam się z tobą skomunikować, Je- 
steś przecież moą nastarszą przyjaciół 
ką i mam do ciebie bezgraniczne zau- 
fanie. | ' 

— Powiedz już o co chodzi — nie- 
cierpliwiła się Lucyna, którą cały ten 
wstęp bardzo zacjekawił, — Jeśli tyl- 
ko będę mogła ci pomóc, to oczywiś- 
cie, możesz na mnie. liczyć w każdej 
chwili. 

— A więc słuchaj — rozpoczęła 
Marja. — Od kilku miesięcy prawie 
codziennie spotykam się z pewnym 
młodym lekarzem. Przyznam ci się 
szczerze, że jestem w nim zakochana, 
a on, przynajmniej mi się tak zdaje — 


również mnie kocha, | 
Wprawdzie do tej pory mi się. nie 


oświadczył, ale prawdopodobnie wyni- 


ka to tylko z tego, że zdaje sobie spra 
wę z moiej obecnej sytuacji materjal- 
nej, i 

Wie on bowiem doskonale. że utrzy 
muję się ze skromnej pensji urzędni- 
czej i nie mam absolutnie żadnego po- 
sagu. On zaś jest początkującym leka- 
rzem i musi mieć pieniądze, bo inaczej 
nie będzie nawet mógł rozpocząć prak 
tyki. Nie rozmawialiśmy nigdy o tych 
sprawach, ale to wszystko jest dla 
mnie jasne. Chodziłoby mi o jedno. Pra 
znęłabym, aby się dowiedział, że mam 
ciotkę, bogatą, starą pannę i że będę 
jej jedyną spadkobierczynią. Nie ży- 
czę mojej krewniaczce bliskiei śmierci, 
ale przecież ona już długo nie pożyje. 
No i wówczas nie będę już miała żad- 
nych kłopotów materialnych. -Zrozum 
mnie, droga Lucyno. Moe rozumowanie 
jest zupełnie logiczne, ale. czy. mogę 
jemu o tem wszystkiem powiedzieć? 

Przecież myśmy jeszcze ani razn 
wogóle nie poruszali tego rodzaju 
spraw. Pragnofabym więc abyś wla- 
śnie ty powiedziała mu o bogatej ciot- 
ce i nadziejach na przyszłość, Właśnie 
jutro urządzam małe przyjęcie. Przyjdź 


Pren u merata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 


moim Klemensem. Po drodze wtajemni 
czysz go we wszystko. 

— Doskonale — roześmiała się Lu 
cyna, — Przypuszczałam, że dasz mi 
trudniejsze zadanie do rozwiązania. 
Bądź pewna, że wszystko ułoży się 
jaknajlepiej. sr 

Nazajutrz u Marji zebrało sie kilka- 
naście osób. Zjawił się oczywiście mło 
dy lekarz. 

Był to bardzo przystojny i eleganc- 
ki mężczyzna, to teź nic dziwnego, że 
wzbudził w Lucynie pewne zaintereso- 
wanie. Przez cały wieczór rozmawiali 
ze sobą wesoło i zgodnie z planem, o- 
pracowanym poprzedniego wieczoru, 
wyszli razem z mieszkania. 

Lucyna najchętniej nie mówiłaby 
wcale o przyjaciółce. Przecież młody 
lekarz był bardzo przystoiny i każdym 
swym ruchem dawał do zrozumienia, 
że aż myśli już wcale o Marii. lecz o 
niej. 

Ale Lucyna musiała spełnić swój 
obowiązek. Bąknęła więc mimochodem 
gdy krążyli rzęsiście oświetlonemi uli- 
,cafmi: 
|  — Czy wie pan, że Maria ma bar- 
dzo bogatą ciotkę i niewatpliwie pa 
niej odziedziczy cały majątek. 

— Doprawdy? —zainteresował się 


tem, 
„ Po chwili już zmienili temat. 
Kiemens odprowadził Lucyne do sa 


Ogłoszenia: 


W tekście 50 zr. 
nekrologi 40 gr. za wiersz emilim. Drobne: 


nieśmiało zaproponował iei randkę, nie 
odmówiła mu. 

Spotkali się już nazajutrz w małej 
kawiarence. I od tego dnia widywali 
się już każdego wieczora. 

— Widocznie z Marią zerwał już 
zupełnie — myślała nieraz Lucyna — 
Okazuje się, że tam wcale nie odgrywa 
ły rolę względy materialne. Przecież 
moja sytuacja finansowa bvnajmniej 
nie jest lepsza, a jednak Klemens tak 
mi nadskakuje. 

Po dwuch tygodniach Lucyna zapro 
siła Klemensa do domu na kolacje i 
przedstawiła go rodzicom. Wywarł on 
na nich bardzo dobre wrażenie. 

Sytuacja wyglądała już w ten spo- 
sób, iż spodziewano się. że lada dzicń 
odbedą się ich oficjalne zareczyny. 

Pewnego popołudnia, mimo przy- 
rzęczenia, Klemens nie przyszedł, 

Nazajutrz nie zjawił sie również. 

Lucynę trochę to zaniepokoiło. Gdy 
wracała z biura, spotkała przypadko= 
wo Marię. Spodziewając się przykrych 
scen, Lucyna chciała wyminąć przyja- 
ciółkę, ale jej się to nie udało. 

— _ Bardzo się cieszę. że ciebie spot 
kałam — zawołała Maria, witając się 
z nią radośnie. — Wiem, że ty zrobiłaś 
swoje i że życzyłaś mi jaknajleniej. Nie 


młody lekarz. Nie wiedziałem wcale oj stety, nic z tego nie wyszło. Klemens 


jest obrzydliwym materialista Wyo- 
braź sobie, że wczoraj zaręczył się z 
.„.moją ciotką! 


za wiersz miiimetrowy (ma stronie 4 szpalty)) 
za słowo 15 groszy 


najmniejsze zł. 1.50 Poszukiwanie pracy: za słowo 10 groszy, najmniejsze zł. 1.20. 
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